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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dnia  2 2 .  G ru d n ia .  — VV ty c h  d n iach  p r z y b y ła  tu  d e p u ta c y a  

z  R e ic h en b a c h u  w  S z l ą s k u ,  do  k tó re j  tak że  p r z y ł ą c z y ł  się  h r .  S a n d rz e c k i -  
S a n d r a s c h i i t z ,  i p o d a ła  do  k ró la  p r o ś b ę  o g a r n iz o n  w o j s k o w y  w  R e ic h e n -  
c h u ,  p o n ie w a ż  w sk u te k  p a n u ją c e j  d r o ż y z n y  i b ie d y  p o m ię d z y  m ieszkańca­
mi g ó r n e g o  S z ląsk a  m o g ły b y  s to su n k i  tam eczn e  tak  g r o ź n y  p rz y b ra ć  k i e r u ­
n e k ,  źe okaza łab y  się  p o t r z e b a  u ż y c ia  s i ły  z b ro jn e j .  P o w i a d a j ą ,  że k ró l  
p r z y j ą ł  ła sk aw ie  d e p u ta c y ą  i p r z y r z e k ł  p r o ź b e  u w z g lęd n ić .

P o tw ie r d z a  się  w ia d o m o ś ć ,  że  p r o k u r a t o r  W e n tz e l  z a ło ż y ł  w  s p r a w ie  
P o l a k ó w  ap e lacy ą  p rz e c iw  całej  o sn o w ie  w y r o k u  zap a d łe g o  w  p ie rw sze j  
in s tan cy i .

B e r l i n ,  dn. 2 3 .  G ru d n ia .  — W y c h o d z ą c y  tu ta j  dz ienn ik  p o d  n a z w i ­
sk iem  Z e i t u n g - H a l l e  d o n ió s ł ,  źe  o d d z ia ł  w o jsk a  ro s s y js k ie g o  s to i  w  bli­
skości  g ra n ic y  ks ię s tw a  p o z n ań sk ie g o  w  celu  s c h w y ta n ia  w. K s ię s tw ie  P o -  
z n a ń sk ie m  p a n a  B ro n i s ła w a  D ą b ro w s k ie g o  z  W i n n e j  g ó r y  i j e g o  m a łż o n k i ;  

że  za to  w y z n a c z o n o  n a g r o d y  1 0 0 0  ru b l i  s r e b re m  i że  w  M i ło s ła w iu  m iano

w i d y w a ć  k o z a k ó w ,  k t ó r z y  s ię  w  t y m  celu p rz e m y k a l i  p rz e z  g ran icę .  P o ­
w s z e c h n a  g a z e t a  p r u s k a  zaprzecza tśj całej wiadomości i to w  na-

s t ę p u ją c y c h  s ło w ach .  - W y d a w c a  d z ie n n ik a  Z  e i t  u  n g s  - H  a 11 e , j a k  s ły -  

szelis'my, zo s ta ł  n a ty c h m ia s t  w e z w a n y  do ob jas 'n ien ia ,  z j a k ie g o  z ró d la  ma 
w  m o w ie  b ęd ącą  w ia d o m o ść  i o d w o ła ł  się  j e d y n i e  na  p o g ło sk ę .  A to li  

w c ześn ie j  nim o w a  p o g ło sk a  w esz ła  do  g a z e t ,  o t r z y m a n o  u r z ę d o w e  d o n i e ­
sien ie  z  P o z n a n ia ,  k tó r e  tem u  całk iem  z a p rz e c z y ło .  T r z e b a  b a rd zo  ż y ­
c z y ć ,  a b y  donies ien ia  tak  w ie lk ie j  w a g i  j a k  r z e c z o n e ,  lepiej z g łęb ian o  i 
z  p o d o b n ą  lek k o m y ś ln o śc ią  w  ś w ia t  ich n iepuszczano .«

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  6 .  G ru d n ia .  _  W  N a j w y ż s z y m  u k a z ie  z  w ła sn o rę c z n y m  
J e g o  C e s .  Mci p o d p is e m ,  do  r z ą d z ąc eg o  se n a tu  p o d  d. 8 .  G r u d n ia  w y d a ­
n y m  w y r a ż o n o :  Na zasadzie  §. 2 7 .  p o s t a n o w ie ń  d o ty c z ą c y c h  się  familii ce­
sa rsk ie j  n a zn a cz am y  o p iek u n e m  p rZy  n a ju k o c h a ń s z y m  s y n u  W ie lk im  K się­
c iu  K o n s ta n ty m  M ik o la je w icz u  „ a sze g o  w ice  - ad m ira ła  j e n e r a ł - a d i u t a n t a  
L id tk e .

R e s k r y p t  W ie lk ie g o  Księcia  K o n s ta n te g o  M ik o ła je w icz a  do  pe łn iąceg o  
o b o w ią z k i  w o je n n e g o  je n e r a ł - g u b e r n a to r a  S t .  P e t e r s b u r s k i e g o :

D y m i t r z e  S y n u  J a n a !
P r a g n ą c  u ś w ie tn ić  d z ie ń ,  w k tó r y m  z p o w o d u  do jśc ia  do  p e łn o le tu o śc i  

^ o ż y ł e m  p r z y s i ę g ę ,  z zezw o len iem  N aj jaś .  P a n a ,  naznaczam  z w ła s n y c h  
moich. su m  w  celu ro z d an ia  t y tu łe m  w s p a rc ia  b ie d n y m  m ieszkańcom  S t .  P e ­
t e r s b u r g a  7 5 0 0  r u bli s r e b r e m ,  k tó re  p r z e s y ł a ją c  p r z y  n in ie jszem  do  W a ­
szeg o  r o z p o r z ą a Ze Dia , p ro sz ę  a b y  t a k o w e  u ż y te  z o s ta ły  p o d łu g  m ojego  ż y ­
czenia.

P o z o s ta ję  na  z a w SZe W a s z  d obrze  ż y c z ą c y .

Na o ry g in a le  p o d p i s a n o : K o n s ta n ty .  
K r ó l e s t w o  Po l sk i e .

W a r s z a w a  dn. 2 2 .  G ru d n i .  — R a d a  a d m in is t r a c y jn a  k ró le s tw a ,  m a­
j ą c  sob ie  p r z e d s t a w i o n e j  p 0g raDiczni m ie szk ań cy  k r ó l e s tw a  od s t r o n y  
P r u s s  u d a w a ć  sią  z w y k h  z a  b a r ta m ; l e g i ty m a cy jn e m i  do m ias ta  P o zn an ia  
i in n y c h  m ias t  w  głębi  k ra ju  p r u s s k jeg 0, p o z a  o b rę b e m  2 m i l o w y m  od g r a ­
n i c y  p o ł o ż o n y c h ,  dla po łożen ia  taray  n a d u ż y c io m  z tego  p o w o d u  w y n i k a ­

j ą c y m ,  d e c y z y ą  p rz ez  w y p i s  z p r o t o k u łu  p o s ied zen ia  sw eg o  z d. 2 7 .  Pazdz.  
r. b. o z n a j m io n ą ,  p o s ta n o w i ła  1) k a r t y  l e g i ty m a c y jn e  u d z ie lo n e  j e d y n ie  
n a  o d leg łość  3  mil od g r a n i c y , w i n n y  n ad to  oznaczać  miejsce  do k tó reg o  
służyć m a j ą ; — 2 ) że u d an ie  się za k a r t ą  l e g i ty m a c y jn ą  za  o b rę b  3 m ilo w y  
od granicy, ulegać ma tymże samym karom, jakie za podstępne nadużycie

p a s z p o r t ó w  s ą  p rz ep isa n e ,  to  j e s t :  z am knięc ie  w  d o m u  a re sz tu  p u b l ic z n eg o  
od m ies ięcy  t rzech  do r o k u  jed n eg o .

F r a n c y a.
P a r j .  z ,  1 9 .  G ru d n ia .  — M o n i t e u r  de  1’A rm e e  d o n o s i  o z a m ia n o w a n iu  

p u ł k o w n i k a  T h i e r r y ,  a d ju t a n ta  k ró lew ic za  M o n tp e n s i e r  j e n e ra łe m  m ajo rem .  
C o m m erce  czy n i  n a jp r z y k r z e j s z e  u w a g i  nad  tern z am ian o w a n iem  i p o w ia d a ,  
ze o n o  o b u r z y  w s z y s tk ic h  o f ice rów  całej  a rm ii  f r a n c u s k i e j , p o n ie w a ż  p a n  

h i e r r y  o p ró c z  łask i  d w o rs k ie j  nie p o ło ż y ł  ż ad n y c h  z a s łu g  i zo s ta ł  w y n i e ­
s io n y  na  s to p ień  j e n e ra ła  m a jo ra  z p o m in ięc iem  2 0 0  s ta r s z y c h  k a p i t a n ó w ,  
k t ó r z y  z n im  w  j e d n y m  r o k u  s łuży li .

Na g ie łdz ie  w c zo ra  g ł o s z o n o ,  źe  b a n k  f ran c u sk i  p o s t a n o w i ł  s w e  d isk o n -  
to  w  c iągu  S ty c z n ia  zn iż y ć  na  4  i p ó ł  p ro c en t .

C om m erce  osk a rża  o b e lź y w e m i  w y r a z a m i  p a n a  G u iz o t  z  p o w o d u  w y ­
d anego  p rz e z e ń  ro z k a z u  w y d a le n ia  z F r a n c y i  B a k u n in a ,  k t ó r y  w y s t ą p i ł  p o d  
d n iem  2 9 .  L is to p ad a  na z g ro m a d z e n iu  P o l a k ó w  z m o w ą  p r z e c iw  c e sa rz o w i  
ro s s y js k ie m u .  B a k u n in  nie j e s t  P o l a k ie m ,  t y lk o  R o s s y a n in e m  i p r o t e s t o ­
w a ł  ty lk o  po d czas  u ro c z y s to ś c i  w y p r a w i o n e j  na  p a m ią tk ę  r e w o lu c y i  w  r o k u  

1 8 3 0 ,  w  im ien iu  R o ss ia n  p r z e c iw  u c ie m ię że n iu ,  D e p u t o w a n y  od  m ias ta

f i S l T !  VaV' "  ’ k t ó r y  na  f n z g ro m a d z e n iu  P o l a k ó w  p r e z y d o w a ł . na­
p isa ł  h s t  do  p a n a  G u i z o t ,  w  k t ó r y m  m u  d o n o s i ,  źe p o c ią g n ie  g o  z  t eg o

p o w o d u  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  p rzed  izby d e p u to w a n y c h  i w n ie s ie  o zniesfe-
n .e  p r a w a  w y d a n e g o  za d y r e k t o r y a t u , k tó re  o d d a je  w s z y s tk i c h  c u d zo z iem

c o w  w e  F r a n c y ,  p o d  m in i s te ry a ln ą  sam o w o lę .  J e s t  to  szc zą te k  o s ła w io n e g o  
loi des su s p ec ts .  °

N ie d a w n o  tem u  don io s ła  M o r n i n g  post ,  źe  k s iążę  B r o g l i e  z ło ż y  u r z ą d  
pose lsk i  w  L o n d y n ie  . p o w ró c i  d o  F r a n c y i ,  dz iś  to p o tw ie r d z a  u n io n  m ó-  
n a rc lu q u e  z t ą  u w a g ą ,  ze w j e g o  m ie jsce  n a s tą p i  z a p e w n e  ks iążę  M o n t e ­
b e l l o  m in is te r  m a r y n a r k i .  P o d o b n o  i S a lv a n d y  w y s t ą p i  z m in i s t e r s t w a ,  n a  
k tó r e  m ie jsce  pn ie  się pan  S t .  M arc  G ira rd in .

P o s i e d z e n i e  t r y b .  c y w .  d e p a r t .  S  e k w  a n y  z dn .  1 0. G r u d n ia  
P a n  B a ro ch e  a d w o k a t  h ra b ie g o  M o r t i e r  w  z a b r a n y m  g ło s ie  m ó w i ł :  , Z  o p i s u  

j a k i  dz ienn ik i  u d z ie l i ły  o scenie  zaszłej  w  p a ła c u  C h a t a m , k a ż d y  m u s ia ł  
u w .e r z y ć  że lir. M o r t i e r  b y ł  o b ł ą k a n y ,  n ic  w igc  n ie  b y ło  n a tu ra ln ie js z e g o  
j a k  ze w ła d z a  k aza ła  go  umieścić  w  d o m u  o b łą k a n y c h  i że  p o tem  n a s tą p i ł  
w n io se k  o u z n a n ie  go b e z w ła s n o - w o ln y m .  J a sam  tak  m n iem ałem ;  ja sam 
g d y  ra. p an  C h a i s  d’E s ta n g e  p o w ie d z ia ł ,  źe  h r .  M o r t i e r  chce z n im  p o m ó w ić  

o ś w ia d c z y łe m ,  źe  o g łoszen ie  b e z w ła sn o w o ln o śc i  j e s t  n iez b ęd n e  w  in te ress ie  
h ra b ie g o  M o r t ie r .  L ec z  na  ż ą d a n ie  k r e w n y c h  h r a b ie g o ,  m ian o w ic ie  b ra ta  
j e g o ,  o d w id z . ł e m  h ra b ie g o  kilka r a z y  w  d o m u  o b łą k a n y c h  i zn a laz łem  go  
z u p e łn ie  s p o k o j n y m ,  p r z y  r o z u m ie  i z im nej  k r w i .  O p o w ie d z ia ł  mi cały  
w y p a d e k  w  p a łacu  C h a tam  i to w  taki  s p o s ó b ,  że k a ż d y  -  j a k  s ię  j e d n o  
św ia d e c tw o  lek a rsk ie  w y r a ż a ,  _  m u s ia łb y  go  u w a ż a ć  za  b a rd z o  d o w c ip n ie  
w y m y ś lo n y .  1 r ad a  fam il ijna  w y d a ła  n a s tęp n ie  w y ż e j  w s p o m n ia n ą  d e c y z y e  
T a  rad a  sk ła d a ła  się  z ludzi ,  k t ó r z y  cale s w e  ż y c ie  spędz il i  p r z y  h r .  M o r t i e r  
k t ó r z y  g o  k ró tk o  p rz e d  w y p a d k ie m  z dn. 7 .  L is to p a d a  w idz ie l i  i z k tó re m i  
sp o tk a łe m  się u  h ra b ie g o  M o r t i e r  w  d o m u  o b ł ą k a n y c h ,  g d z ie  jeszcze do 
ty ch c za s  j e s t  t r z y m a n y .  P o te m  h ra b in a  M o r t i e r  w  m ie jsce  p r o ś b y  o o g ło ­
szen ie  b e z w ła s n o w o ln o ś c i ,  p o d a ła  in n ą  n ie z g o d n ą  z tam tą ,  o r o z w ó d  z po 
w o d u  m n ie m a n y c h  g w a ł t ó w ,  j a k ic h  od  m ęż a  sw e g o  d o z n a w a ć  mia ła  
W  im ien iu  w ię c  h rab .eg o  M o r t i e r  ż ąd a m  w y s łu c h a n ia  u s p ra w ie d l iw ie n ia  
jeg o ,  z  oko liczności  p o k r z y w d z e m a  je g o  s t a n o w is k a ,  j e g o  ro z u m u  i w o ln o ść ,  
j a k ie g o  d o z n a ł  i jeszcze d o z n a je  z p o w o d u  zan ies io n e j  p r o ś b y  o o g ło szen ie  
jego  b e zw ła sn o w o ln o śc i .  .H r a b ia  M o r t i e r  w s z e d ł  w  z a w ó d  d y p l o m a t y c z n y  
p rz e d  3 4  la ty ,  b y ł  a d ju n k te m  p r z y  k i lk u  p o s e l s tw a c h ,  p o s łe m  a n a reszc ie  
a m b a sa d o rem  p r z y  d w o r z e  s a r d y ń s k im .  Dnia  3 .  L is to p a d a  p r z y b y ł  t u  
z d w o jg ie m  dziec, sw o ich  do p a ła cu  C ha tam ,  gdz ie  z w y k l e  m ieszkał  w ró c i ł  

o n  z  B r u g g e ,  gdz ie  m ieszka  m a tk a  j e g o ,  b ra t  i in n i  c z ło n k o w ie  familii  
i gdz ie  z  ż o n ą  i dz iećm i s w o je m i  n ie jak i  czas p rz e p ę d z i ł .  T a m  w e d ł u g
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z ez n an ia  p r z e c iw n ik ó w ,  w  s k u t k u  po m ie sz an ia  u m y s ł u  h ra b ie g o  zajść  j u z  
m ia ły  g w a ł to w n e  sc e n y  p o m ię d z y  n im  a h ra b in ą .  S łu ż ą c y  n a w e t  tw ie rd z ić  
mieli  p r z y  ś le d z tw ie  a d ro in is t rac y jn em ,  źe ży c ie  h r a b in y  i j e j  dzieci b y ło  j u ż  
w ó w c z a s  w  n ieb ezp ieczeń s tw ie .  T e  sceny  zajść  m ia ły  w obecności  b a r o n o ­
w e j  M o r t i e r ,  b r a ta  h r a b ie g o  i p a n ó w  D e l l in g e r ,  s io s t r z e ń c ó w  jeg o .  Ale 
b a r o n o w a  M o r t i e r  na  rad z ie  familijnej  o św ia d c z y ła  z w ła sn e g o  p o p ę d u , źe 
o w e  j a k o b y  w  o b łą k a n iu  p o p e łn io n e  g w a ł t y  je j  s y n a  są  z m y ś len iem ,  a p rz e -  
r y w a j ą c  s ę d z ie m u  p o k o j u ,  g d y  te  miejsca  z  ś le d z tw a  a d m in i s t r a c y jn e g o  
c z y t a ł ,  r z e k ł a :  » T o  nie  p r a w d a . » T a k ż e  p a n o w ie  D e l l in g e r  z e z n a l i ,  źe 
o w e  w y p a d k i  w  B r i ig g e  o h y d n ie  z o s t a ły  p rz e k rę c o n e .  0  i s tn ie n iu  więc  
w ó w c z a s  s z a le ń s tw a  nie m oże  b y ć  m o w y ,  aź do  p rz y b y c ia  i od czasu  p r z y ­
b y c ia  do  P a r y ż a  p r z e b y w a ł  h ra b ia  c iąg le  w  z w y k ł y c h  g ro n a c h  p o l i ty c z n y c h  
i t o w a r z y s k i c h .  W  o t w o r z o n e j  n i e d a w n o  tece zna lez iono  s ięg a jące  aż  do 
k o ń c a  p a źd z ie rn ik a  k o r r e s p o n d e n e y e  z j e d n y m  z c z ło n k ó w  r o d z in y  k ró le ­
w s k ie j  i p rezesem  r a d y ,  k t ó r y  p r z y  k o ń c u  P a ź d z ie rn ik a  u p r a s z a ł  h ra b ie g o  
M o r t i e f , by  j a k  ty lk o  m u  z d r o w ie  p o z w o l i ,  w r ó c i ł  do T u r y n u  na p o sad ę  
s w o j ą .  —  H ra b in a  M o r t i e r  w  p o ło w ie  P a ź d z ie r n ik a  w ró c i ła  z w ie lk im  
p o śp ie ch e m  d o  P a r y ż a ,  p o z o s t a w iw s z y  s w o je  dzieci m ęż o w i .  J a k ż e  sie  to 
d a  p o g o d z ić  z  t e r a źn ie js ze m  tw i e r d z e n i e m ,  źe  h ra b ia  j u ż  w t e d y  z ag ra ż a ł  
ży c iu  j e j  i d z ie c i?  W e d ł u g  z ez n an ia  h r a b i e g o ,  w ie lka  j u ż  o d d a w n a  p a n o ­
w a ła  n iez g o d a  p o m ię d z y  nim a ż o n ą ,  a to  w  s k u t k u  p o s t ę p o w a n ia  h r a b in y ,  
k tó r e j  n a jc ięż sze  m ó g ł  c zy n ić  z a r z u ty .  A le  on u k r y ł  w  p ie rs iach  sw oic l i  
t r a w i ą c ą  go  z g r y z o t ę ,  a b y  n a  s ieb ie  i dzieci s w o je  nie śc ią g n ą ć  h a ń b y  
i o h y d y .  P r z e c iw n ie  z aś  h r a b in a  n ie  z a c h o w a ła  tak iego  u m ia r k o w a n ia  
i w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ,  o ś w ia d c z y ła  o n a ,  źe chce p ó jść  do r o z w o d u ,  o czem 
k a z a ła  u w ia d o m ić  h ra b ie g o  po  s w y m  w y je ź d z ie  z B ri igge  p rz e z  zacne  osoby .  
H r a b ia  j a k n a jb o le śn ie j  d o tk n ię ty  z o s ta ł ,  w id z ą c  iż będzie  m u s ia ł  dać  s ą d o w i  
o b jaśn ie n ia  o żo n ie  s w o j e j ,  k t ó r e b y  chc ia ł  w  w ieczn em  p o g rz e b a ć  z a p o m ­
n ien iu .  Je szcze  w  dz ień  p r z y b y c i a  sw e g o  do  P a r y ż a ,  3 .  L is to p a d a  n a p is a ł  
d o  m a tk i  sw o je j  l i s t ,  w y k a z u j ą c y  całe j e g o  z tego  p o w o d u  z m a r tw ie n ie .  
W  P a r y ż u  n ie  b y ł o  ż a d n y c h  z w i ą z k ó w  m ię d z y  m ałżo n k am i.  Ale  n a z a ju t r z  
d n ia  4 .  n a p is a ł  do  ż o n y ,  źe  j e j  po  śn ia d an iu  p r z y ś le  dzieci,  a b y  j e  uśc iska ła  
cho c iaż  n ie  chcia ła  s ię  z o b o w i ą z a ć ,  j a k  b y ł  ż ą d a ł  do  o des łan ia  m u ich n a -  
p o w r ó t .  W y r z u c a  j ć j ,  że  u d a je  j a k o b y  sw e  dzieci koch a ła ,  a j e d n a k  chce 
j e  p rz e z  g o r s z ą c y  p ro cess  o k r y ć  h a ń b ą  i s r o m o tą .  J e ż e l i  sądz i  źe g o  p rz ez  
t o  d o t k n ie ,  t e d y  c h y b i  s w e g o  celu. T u  na  z iemi w s z y s tk o  dla n iego  s t r a ­
cone.  T y m c z a s e m  h r a b ia  d o w ie d z ia ł  s i ę ,  źe  ż o n a  j e g o  j u ż  s ię  n a ra d z a ła  
Z p r a w n ik a m i  w z g lęd e m  s w e g o  z a m i a r u ,  w  s k u te k  t e g o  d n i a  7 .  L i s t o p a d a  

w  dz ień  sc e n y  zasz łe j  w  h o te lu  C h a ta m  n a p is a ł  n a s t ę p u j ą c y  list  do  s w e j  m a ­

tk i  b a r o n o w e j  M o r t i e r .  P a n  B a ro ch e  o d c z y ta ł  g o ;  h ra b ia  m ó w i  w  n im , że  
je s z c z e  n ik o g o  n ie  r a d z i ł  się  dla u n ik n ie n ia  h a ń b y ;  źe  t e r a z  z k i lk u  s t r o n  
m ó w i ą  m u , iż  u t rac i  c ó rk ę  i to  b y ł o b y  dla n ieg o  c iosem  śm ie r te ln y m .  »T a  
s z k a ra d n a  k o b i e t a ,  (m ó w i  o sw o je j  żon ie ) ,  p r z e p ę d z a  s w o je  ż y c ie  u  a d w o  
k a t ó w  i n a  p i s a n iu  m e r a o r y a łó w  d la  n ich .  Ż a ł u j  m n ie ,  je s te m  b a rd z o  n ie ­
sz c z ę ś l iw y  i m o je  b ied n e  dzieci  t a k ż e .» (da l .  c. n a s t )

M o n i t e u r  A l g e r i e n  d o n o s i ,  źe  A b d  el K a d e r ,  dla d o d a n ia  o d w a g i  
s w y m  s t r o n n i k o m ,  p u śc i ł  w i e ś ć ,  iż nie m a ją  się  o b a w ia ć  F r a n c u z ó w ,  p o ­
n i e w a ż  z n im i p o k ó j  z a w a r ł .  Dla p o p a rc ia  t eg o  k ł a m s t w a ,  w y s ł a ł  j e ­
dn e g o  z z n a k o m i ts z y c h  s w y c h  k a l i fó w  do A lg ie ru ,  ale p o s łan iec  ten  w  d r o ­
dze  z o s ta ł  p r z y t r z y m a n y m  i o d e s ła n y m  do  g ra n ic y ,  n ie  m o g ą c  się  z n ik im  
z o b a c z y ć  ani  m u  w r ę c z y ć  s w y c h  l is tó w  w ie r z y te ln y c h .  T a  o ko l iczność ,  
r ó w n i e  j a k  w z m o cn ien ie  k o lu m n y  o p e r a c y jn e j  k o ło  N c d ro m a  na osta tn ie j  
g r a n ic y  zach o d n ie j ,  m u s ia ła  o t w o r z y ć  o c z y  w  de ira ,  d la  t eg o  p o s ła n o  w  w ie l-  
k iem  z am ięsz a n iu  i t r w o d z e  2  n a c z e ln ik ó w  p o k o leń  do  cesarza  m a r o k a ń s k ie ­
go  z p r o ś b ą  o p rz eb a cz en ie  i łaskę .  O d p o w ie d z i a n o  im  j e d n a k ,  źe  cesarz  
p r z y jm i e  ty lk o  kalifę  B u - H a m e d i ,  jeżel i  ten  p r z y w ie z ie  m u  b e z w a r u n k o w e  
p o d d a n ie  s ię  E m i r a  i całej  d e iry .  P o  d łu g ie m  w a h a n i u  w a r u n e k  ten  p r z y ­
j ę t o  i B u -H a m e d i  w y r u s z y ł  z cz te rem a  n a jz n a k o m i ts z e m i  n acze ln ikam i d e i r y ,  
z  d w o m a  n a jp ię k n ie js z e m i  k o ń m i  i m u ła m i  o b c ią źo n c m i  s r e b r e m ,  d la  p r z e ­
b łag a n ia  g n i e w u  cesarza .  P o n i e w a ż  w ie d z ia ł  d o b r z e ,  źe  cesarz  z a t r z y m a  
g o  j a k o  z a k ła d n ik a ,  p r z e to  t a k  się  u r z ą d z i ł ,  j a k  g d y b y  j u ż  n ig d y  n ie  m ia ł  
p o w ró c ić .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn .  1 8 -  G ru d n ia .  —  W  d a ls zy m  c ią g u  r o s p r a w  n a d  bilem 

w zg lęd em  w y z w o le n ia  ż y d ó w  z p o d  j a r z m a  c iążącego  na n ich z a jm o w a l i  
g ło s y ,  S .  R . I n g l i s ,  lo rd  A s h le y ,  S i r  G la d s to n e ,  R i r  T o m a s  A u c lan d .  N a ­
p rz ó d  p r z y m ó w i ł  się  p o  lo rdz ie  R u ss e l  p a n  R. I n g l i s ,  w  k t ó r y m  u c ie leśn i ł  
s ię  k o śc ió ł  p a n u ją c y .  J e s t t o  p r z e c iw  o b y c z a jo m  i t r a d y c i o m ,  r z ek ł ,  a ż e b y  
ż y d z i  do p a r la m e n tu  by li  w y b ie r a n i ,  bo  r ó w n e m  p r a w m  te g o b y  żąd ać  mogli  
M a c h o m e ta n ie  i P e r s o w ie .  P o d o b n ie  j a k  ż ą d a m y ,  a b y  z a s ia d a ją c y  w  p a r la ­
m enc ie  p o s ia d a ł  p e w ie n  m a j ą t e k ,  ta k  m o ż e m y  też  w y m a g a ć  p e w n e j  w ia r y .  
J e ż e l i  ż y d z i  zas iadać  b ę d ą  w  p a r la m e n c ie ,  n a te n cz a s  n ie  będzie  m ożn a  o d ­
m a w ia ć  m o d l i t w y  p o w s z e c h n e j  p rz e d  ro zp o częc iem  p o s i e d z e ń :  k tó r a  się  
z a c z y n a  od s ł ó w :  C h r y s u s ie !  z l i tu j  s ię  n ad  n am i!  A n g l ia  j e s t  k ra je m  c h rz e ­
śc i jań sk im  i p o w in n a  n im  zostać .  — N a jw a ż n ie j s z ą  b y ła  m o w a  lo rda  A sh le y a .  
Ż y d z i  n ie  m a ją  w ię k sz eg o  p rzy ja c ie la  n ad  n i e g o ,  on  w y d a j e  z  w ła sn e j  
k ieszen i  co r o k  2 0 , 0 0 0  fu n t .  szt .  na  n a w ra c a n ie  ż y d ó w  p o  ca ły m  św iec ie .  
B i s k u p s tw o  w  Je ro z o l im ie  z a ło żo n e  zo s ta ło  p o w ię k sz e j  części j e g o  fu n d u sz em .  
O ś w ia d c z y ł  o n  w  sw e j  m o w i e ,  iż  u w a ż a  n a ju b o ż sz e g o  ż y d a  z  uczuc iem ,

k tó re  s ię  r ó w n a  części.  Ż y d z i  s ą  lu d em  o b d a r z o n y m  s i ln y m  ro z u m e m ,  
w y k s z t a łc o n y m  d u c h em  i zapa łem  do  nauk i .  M im o to  o św iad cza  się p r z e c iw  
p r z y p u s z c z e n iu  ż y d ó w  do  ang ie lsk iego  p a r l a m e n t u , p o n ie w a ż  nie w y z n a j ą  
p r a w d z i w e j  w ia r y  C h r y s tu s a ,  ( S ą  to s ło w a  z f o r m y  p r z y s i ę g i ,  dla k tó rć j  
R o th sc h i ld  d o tąd  zas iadać  nie m oże  w izbie n iższe j . )  L o rd  A s h le y  t r z y m a  
się s t a r y c h  zasad  kośc io ła  i p a ń s tw a .  K ośc ió ł  i p a ń s tw o  są  p o łąc zo n e  u n iego  
i j e g o  s t r o n n ic tw a  n i e r o z e r w a ln y m  w ę z łe m .  O ś w ia d c z y ł  s ię  z c ie rp k o śc ią  
p r z e c iw  d o w c ip n e m u  M a c a u l a  j o  w i , k t ó r y  p o w ie d z i a ł ,  że g łu p s tw e m  j e s t  
m ó w ić  o rz ą d z ie  ch rześc i jań sk im ,  j a k  o j a k ie j  p ro te s ta n ck ie j  sz tuce  k u c h a r ­
skie j .  S ą  to  d w ie  rz ec zy ,  k t ó r y c h  p o d o b n ie  r ó w n a ć  nie m ożna ,  j a k  w ie ż y  
n a  kośc ie le  w  A o w c h u r c h  z p i e r w s z y m  lipca. C h rz e ś c i ja ń s tw o  p o w in n o  
r ó w n y  w p ł y w  w y w ie r a ć  na p a ń s tw o  i na familią .  J e d n a k o w o ż  lo rd  A s h le y  
o ś w ia d c z y ł :  g d y b y  ż y d z i  zasiadali  w  par lam enc ie ,  nie  chc ia łb y m  ich z n iego  
r u g o w a ć ,  o k a z u je  to na j lep ie j ,  j a k  w  nim sa m y m  stacza się  w a lka  d a w n y c h  
z a s a d ,  z p rz ek o n a n ie m  n o w s z y c h  c zasó w .  P o  A s h le y u  p o w s ta ł  pan  G la d ­
s to n e  b y ł y  m in is te r  p o d  Peelero,  z n a k o m i ty  u r z ę d n ik  s t a n u  i teolog. U t r z y ­
m y w a ł ,  źe  n iem ożna  u w a ż a ć  p a r l a m e n t u ,  j a k o b y  p rz es ta ł  b y ć  c h rze śc i ja ń ­
s k i m,  jeże l i  w  nim  j a k o  cz ło n ek  ż y d  zasiadać będzie.  Nie m ożn a  też  p o w i e ­
dzieć,  że  p rz ez  p rz y p u s z c z e n ie  ż y d ó w  do p a r la m e n tu  n ad a je  im się p r z y w i le j  
n a d a w a n ia  p r a w  c h rześc i jan o m . B io rą  j u ż  udz ia ł  w części p r a w o d a s tw a ,  
d a ją  g ł o s y  po d czas  w y b o r ó w .  P a n  L a w  z w r a c a ł  u w a g ę  na l u d ,  k tó r e m u  
się  w cale  n ie  p o d o b a  bil p r z e d ło ż o n y  p rz ez  lo rd a  R usse l .  K a ró l  o f  A r u n d i l  
i S u r r e j ,  s y n  ka to l ick iego  księcia N o rfo lk ,  k t ó r y  j e s t  u r o d z o n y m  p ie r w s z y m  
p a rem  p a ń s t w a ,  o ś w ia d c z y ł ,  że nie j e s t  w  tak  p o d e sz ły m  w i e k u ,  a b y  sam  
c ie rp ia ł  uc ięm ięźen ia  k a to l i k ó w ,  k tó r e  t r w a ły  aż  do  r o k u  1 8 2 9 -  Ale  p r z y ­
p o m in a  sob ie  g łęb o k ie  w z ru sz e n ie  s w e g o  ojca i dz iada,  z p o w o d u  w y łą c z e n ia  
ich z p a r la m e n tu .  R z e c z ą  j e s t  p rz e to  n a t u r a l n ą ,  źe podzie la  s y m p a ty e  d la  
ż y d ó w ,  k t ó r z y  z a p e w n e  p o d o b n e  p o d z ie la ją  o b u rz e n ie  z p o w o d u  o g ra n ic ze ń  
p o l i t y c z n y c h  i o b y w a te l sk ic h .  W  k o ń c u  o ś w ia d c z y ł ,  że się  sp o d z ie w a ,  iż  
cała  A ng l ia  p o w z ó c i  do  w i a r y  sw oic l i  o jcó w .  L o rd  M o r p e th  p rz y p o m in a ł ,  
że n i e d a w n o  ang ie lsk i  m in is te r  w e z w a ł  tu rec k ie g o  su ł tan a ,  a ż e b y  w s z y s tk i c h  
sw o ic h  p o d d a n y c h  bez  r ó ż n ic y  w i a r y  p r z y p u ś c i ł  do  r ó w n y c h  p r a w  w  s w o -  
j e m  p a ń s tw ie .  S p o d z i e w a  s i ę ,  że g ło s o w a n ie  nad  ty m  p rzed m io te m  o d e jm ie  
s u ł t a n o w i  sp o s o b n o ś ć  do  o d p o w i e d z i :  uczy ń c ie  to  n a p r z ó d  w e  w ła s n y m  
d o m u .  L o r d  B en tin ck  o ś w ia d c z y ł  się  za bilem i p r z y c in a ł  p a n u  G o u lb o u r n  
k t ó r y  s ię  e m a n c y p a c y i  k a to l ik ó w  n a p r z ó d  o p i e r a ł ,  a k iedy  do n iego  j a k o  
m in i s t r a  O ’C onnell  na  czele  k i lku  m i l io n ó w  I r l a n d c z y k ó w  z a p u k a ł ,  n ie śm ia ł  
m u  s t a w i ć  c z o ła  i w p u ś c i ł  d o  p a r l a m e n t u  k a to l ik ó w .  Ja k ż e  w ię c  G o u l b o u r n  
m oże p r z e c iw  p r z y p u s z c z e n iu  ż y d ó w  do  ang.  p a r la m e n tu  g ł o s o w a ć ,k i e d y  n ie -  

ty lk o  j a k o  m in i s t e r ,  ale n a w e t  j a k o  k o lo n is ta  na J a m a jce  g ło s o w a ł  za p r z y ­
p u sz c ze n ie m  ż y d ó w  do p a r la m e n tu  J a m a j k i ?  L o rd  J o h n  R u ss e l  r z e k ł -w  k o ń c u  
r o s p r a w :  iż ż y c z y ć  n a le ży ,  a ż e b y  w s z y s tk i e  o b y w a te l s k ie  o g ran iczen ia  b y ł y  
z n ie s io n e ,  k t ó r y m  p o d le g a ją  ż y d o w s c y  p o d d a n i  k r ó l o w e j ,  z temi sam em i 
w y j ą t k a m i , j a k im  u le g a ją  r z y m s k o  k a to l iccy  p o d d an i  N a j .  P an i .  W n i o s e k  

p r z y ję to  g łosam i 2 5 3  p rz e c iw  1 8 6 .  P a n  Inglis ż ąd a ł ,  a że b y  d r u g ie  o d c z y ta n ie  

bi lu  j a k  n a jp ó ź n ie j  n a s tą p i ło .  L o r d  R u sse l  n a z n a c z y ł  na  ten  cel dz ień  7 .  
L u te g o  i o ś w ia d c z y ł ,  źe  S i r  R .  Ing l is  ta k  m ó w i  j a k o b y  z am ie rz a ł  ż y d ó w  
z całej  A ngli i  w y p ę d z i ć  j a k  d a w n ie j  M a u r ó w  w y p ę d z o n o  z H iszpan ii .

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  dn.  1 7 .  G ru d n ia ,  — R a d a  r z ą d o w a  k a n to n u  n eu fch a te lsk ieg o  

p r z y s ł a ł a  n a s tę p u ją c e  o św ia d c ze n ie  do  naczelnego  r z ą d u  S z w a j c a r y i : » o t r z y -  
m a l i śm y  d o n ie s ie n i e ,  k tó r e m  z o s ta l i śm y  z aszczycen i  p o d  d n iem  1 1 .  b. m.,  
a k tó r e  o b e jm o w a ło  u c h w a ł ę  s e jm u  w a ln eg o  w  ty m ż e  sam em  d n iu  z a p a d łą  
i ty c z ą c ą  się  5 0 0 , 0 0 0  f rank . ,  j a k o  w y n a g r o d z e n ia  p ien iężn eg o  w e  w e x la c h ,  
a lbo  w  g o to w iz n ie  z te rm in em  w y p ł a t y  w  d n iu  2 0 .  G r u d n ia  z p o w o d u  n ie -  
d o s ta w ie n ia  p o d  r o z k a z y  k o n fe d e ra c y i  z b r o jn e g o  k o n t y n g e n s n  na w o jn ę ,  
k t ó r a  została-  u c h w a l o n ą  p rz e c iw  z w i ą z k o w i  o d rę b n e m u .  M a m y  z aszc zy t  
o d p o w ie d z ie ć  ze s to s o w n ie  do  ż ąd an ia  j e d n o g ło ś n ie  zap a d łe g o  w  ciele p r a -  
w o d a w c z e m , w y z n a c z o n ą  su m m ę  na czas z ło ż em y .  K o r z y s t a j ą c  ze s p o s o ­
bnośc i  o św ia d c z a m y  nasze  u sz a n o w a n ie .  Neufcłlatel  d. 1 4 .  G r u d n ia  1 8 4 7 .  
G u b e r n a t o r  P f u e l ,  kan c le rz  F a v a r g e r .

Na d n iu  1 5 .  o g o d z in ie  7- na  w ie cz ó r  n a d z w y c z a jn y  poseł angielski  
p an  S t r a t f o r d  C a n n in g  m ia ł  p o w t ó r n ą  ro z m o w ę  z p an em  p re z y d e n te m  z w i ą ­
z k u  sz w a jc a r sk ie g o  O chsen b e in em .  N a  p rz y sz łe m  p o s ie d z e n iu ,  o ile s ł y ­
c h a ć ,  p r z e d m io t  tej r o z m o w y  ma b y ć  obsze rn ie j  w y ło ż o n y m .  S e jm  w a l n y  
m a zostać  w k r ó tc e  o d r o c z o n y m  i to  p o d o b n o  za ra z  po  W ysłu ch an iu  p rz y s ię g i  
p o s łó w ,  k t ó r z y  p r z y b ę d ą  od ty c h  k a n to n ó w ,  co s t a n o w i ły  z w ią z e k  o d r ę ­
b n y ,  a ma to  n a s tąp ić  z a ra z  po  n o w y m  ro k u .  J a k  p o w i a d a j ą ,  m a b y ć  ze 
se jm u  w y s a d z o n a  k o m is s y a ,  do  r e w iz y i  i p o c zy n ien ia  zm ian  w  u k ład z ie  
z w i ą z k o w y m ,  a ty m  sp o so b em  p r z e d m io t  t e n , pó jdz ie  p o d  ro z t r z ą s a n ie  n a  
n a jp i e rw s z e m  p o s ie d ze n iu  se jm u  w a ln eg o  z ro k u  1 8 4 8 .  J a k i m  sp o so b em  
se jm  w a ln y  u ł a tw i  s p r a w ę  w zg lęd e m  re w iz y i  u k ła d u  z w ią z k o w e g o ,  to  j e ­
szcze n ie  s ta ło  s ię  rz ec zą  j a s n ą .  Dzienn ik  L a  S u i s s e  ra d z i  rzecz  t ę  o d ­
ło ż y ć  do  p ó ź u ie jsze g o  c z a s u , o d tą d  nie ty lk o  b ę d ą  r e p re z e n to w a n e m i  w s z y ­
stk ie  k a n to n y ,  ale  d o p ó k ą d  nie  zostan ie  u p e w n i o n ą  w ię k s z o ś ć ,  a b y  n tf  
u t r z y m y w a n o  w  E u r o p i e ,  źe  r e w iz y a  a k tu  z w i ą z k o w e g o ,  zo s ta ła  b a g n e ­
tam i w y m u s z o n ą .  D z ien n ik  ten  s ą d z i ,  iż m o ź n a b y  o p u śc ić  p e w n ą  część 
k o s z t ó w  w o j e n n y c h ,  a b y  z y sk a ć  ty m  sp o so b em  p r z y c h y ln o ś ć  k a n to n ó w  
o p ó r  s t a n o w ią c y c h .
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Defieit kassy związku szwajcarskiego, został juz  pokryty pożyczką za­

ciągniętą za p o ś re d n ic tw e m  bankiera Knorra.
Z u r i c h .  16- Grudnia. — W  niedzielę dnia 12.  Grudnia w  sali kasy­

nowej dano koncert na dobro rannych wojskowych i zgromadzenie było 
niesłychanie liczne. Dochód został przesłany pod rozporządzenie kommisyi 
do rozporządzenia na ten cel pieniędzmi przez sejm walny wyznaczonej, 
z tein atoli wyraźnem oświadczeniem, źe i ranni z wojska związku odrębne­
g o ,  mają być uwzględnieni.

L u c e r n a ,  16. Grudnia. — W  ostatnich dniach oficerowie wojska kon- 
federacyjncgo stojącego w tutejszem mieście i okolicy, uradzili prosić rządu 
kantonalnego, aby w  tym roku o ile można ograniczono zabawy karnawało­
we* a zwykle wydawanych na balach i ucztach pieniędzy, użyto na wspar­
cie wojskowych rannych, oraz wdów i sierot po poległych.

konserwatyści dawnych kantonów odrębnych, niemyślą wcale się wią- 
l  teraźniejszym systematem rządowym, powstają oni, że udzlelność 

..ltonalna została znieważoną i nawet zdeptaną; że jej lud nieobalil, ale 
tko znaczna mniejszość połączona w stronnictwo. Bagnetami jedynie za­

prowadzono inny porządek rzeczy, a zepsuta moralnie detnokracya, kupi 
się w gromady i grając rolę ludu, wydaje na nich uchwały. Pierwotnych 
kantonów rządy nie miały wcale tego zapału dla związku odrębnego, co 
ich lud ,  a przecież i te rządy poob.ilano, że miały być głównymi podu- 
szczaniaini przeciw konfederacyi i t. d.

Znaleziono w Lucernie list prezydenta wielkiej rady kantonu vealiskiego 
pisany do Ferdynanda Monthey, który był przysłany z rzeczonego kantonu, 
do zasiadania jako członek w radzie wojennej związku odrębnego. List 
brzmi w następujących słowach: „Sitten, d. 23 .  Listopada 1 8 4 7 .  roku.
Pospieszam donieść panu , źe Walis z powodu niedostatku żywności, nie 
będzie w stanie długo swoich wojsk utrzymywać. Lękam się, źe związko 
wi nie wystarczą siły do stawienia długiego oporu. W zyw am  pana, abyś 
się poroznmiał z członkami rady wojennej w Lucernie, względem zażądania 
pośrednictwa Francyi i Austryi,  a to dla zapobieżenia okropnej rzezi. Pisuj 
pan do mnie tak często jak tylko będziesz mógł, abym wiedział o wszys- 
tk iem , co się tylko dzieje w Lucernie. Zostaję itd. prezydent Bo v i e r . «

F r e i b u r g ,  dn. 16 .  Grudnia. — Ponieważ wybranych 6 4  członków 
wielkiej rady, przybiera sobie według prawa 1 0  kolegów, przeto nowa 
wielka rada zatrudniona jest przybraniem rzeczonej liczby członków'. Rada 
wielka składa się ze samych liberalnych, stąd j ą  trzeba dzielić, jeżeli nie na 
s tronnictwa, to na odcienia zapalonych i umiarkowanych.

RząĄ tym czasowy oświadczył konfederacyi, że do 2 0 .  Grudnia nie jest  
W stanie zapłacić1 pierwszej raty kosztów, która wynosi 3 2 0 , 0 0 0  fr. R a d a
wielka w tych dniach się ukonstytuuje i wybierze stanowczy rząd kantonu.

C h u r  (w kantonie Graubiindten), dn. i 6. Grudnia. — Przeszło stu 
jezuitów, duchownych świeckich, zakonników i zakonnic, przejechało przez 
Doraodossolę i wszyscy znaleźli przytułek w kollegium znajdującem się 
w  Oleggio. Biskup sioński bawi dotychczas w hospitium simplońskiem 
i spodziewają go się także w Domodossoli.

Jenerał Salis- Soglio bawi jeszcze w  Medyolanie, gdzie go p rzy trzy­
muje bolesna rana, którą otrzymał w nogę. Nie przechodzi mu ani przez 
myśl pow rot do kraju. Skoro tylko przyjdzie do zdrowia, to się uda do 
Bergamo, dokąd jeg° synowicą, a wnuczka poety Salisa poszła za mąż. 
Krzywdę mu ci wielką czynią, co powiadają, że on przyjął służbę u zwią­
zku odrębnego jedynie dla płacy. Trzeba mu oddać tę sprawiedliwość, że 
z najgłębszego przekonania był przywiązany do sprawy związku odrębnego. 
Nienależy on do tych ludzi co swoje przekonanie poświęcają widokom k o ­
rzystnym. Kto zna jego dawniejszy wojskowy zawód, a zwłaszcza w Ni­
derlandach, ten wie dobrze , źe Salis w teraźniejszych wypadkach nie mógł 
się podjąć innej roli,  jak właśnie tej, którą odegrał.

S c h w y z ,  dn. 15 .  Grudnia. — Wielka rada uchwaliła, że ma być 
wykonane mianowanie na nowo wszelkich władz kantonalnych i z tćj p rzy­
czyny mają sig zgromadzić w niedzielę dnia 19.  Grudnia wszystkie okrę­
gowe gminy i pospełniać wybory, które do nich należą. Na tych zgroma­
dzeniach zostaną także powybierani członkowie rady kousty tucyjnć j, która 
się zajmie rewizyą konstytucyi i to w następującej i lości:

Z okręgu Schwyzu liczącego 1 6 ,5 9 0  dusz, 1 4  członków'.
» Marchy » 9 ,5 2 0  » 8  »
* Einsiedel » 5 ,9 1 8  » 5  »
* Kiissnacht » 2 ,3 1 5  » 2 »
» W o i |eraU » 2 ,3 4 8  » 2 »
» Gersau „ 1,364 » 1
» Pfaffikon » 1 ,3 1 8  » 1 »

Wszystkie okręgi zgadzają sj ę ; a^y obrać nietylko radzców, ale i ich za­
stępców. Landaramannem został obrany jednozgodnie Nazary, Reding ze 
S chw yzu; stary landamraann zaś Benzinger z Einsiedeln seckelmeistrem 
także jednozgodnie,

Uchwała tycząca się zniesienja zakonu jezuickiego i zgromadzeń przez 
niego afiliowanych została wyrzeczoną w tych słowach: «Gmina kantonu 

, Schwyz oświadcza, że uchwałę sejmU walnego z dnia 3- Września 1 8 4 7 . ,  
której osnowa jest ta — uznaje za nieszkodliwą swemu wyznaniu religijnemu 
: wej udzielności kantonalnćj. Ma ona być ściśle w ykonyw aną w kantonie

przeciw Jezuitom i ich afiliowanym zgromadzeniom. Okręgom prócz tego 
bez zezwmlenia najwyższej władzy kantonu niewolno przyjmować do siebie 
żadnych duchownych zakonów.«

A u s t r  y  a.
W i e d e ń ,  21 .  Grudnia. — Dziś zrana przybył z Włoch kurier z w ia­

domością, źe księżna Parmy Maria Ludwika, wdowa po cesarzu Napoleonie, 
umarła w Parmie dnia 17. b. ra.

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w ,  d. 20- Grudnia. — Najjaśniejszy Pan najwyźszera postano­

wieniem z dnia 19 .  Czerwca r. b., raczył nakazać wprowadzenie do kraju  
miasta Krakowa i jego okręgu systemu konskrypcyi i zaciągu wojskowego, 
a to według zasad dla cesarsko-królewskich prowincyi niemiecko-słowiań- 
skich postanowionych. — W  skutek tego najwyższego rozporządzenia, mia­
sto Kraków z przedmieściami i dystrykt Mogiła, wcielonemi zostały do ce­
sarsko królewskiej komendy zaciągowej 20go  linjowego pułku piechoty hra­
biego Hoheneg, inne zaś ośm dystryk tów  mają należeć do cesarsko-królew­
skiej komendy zaciągowej 56go  linjowego pułku piechoty barona Fiirsten- 
w arther,  z których pierwsza w Nowym Sądeczu , druga zaś w  W a d o w i­
cach w Galicyi, swoje główne stanowisko konskrypcyjne mają, —  Spis 
wojskowy będzie się odbywał pod kierunkiem pp. oficerów wyznaczonych 
od komendy zaciągowej dwóch wyżej wymienionych pu łków , za spółdzia- 
łaniein cesarsko-królewskiej dyrekcyi policyi w  mieście Krakowie, a wła­
ściwych komisarzy dystrykcyjnych w okręgu i w pierwszem z dniem 12 
b. m., zaś w drugim z dniem 1, Listopada 1 8 4 7 .  roku rozpoczętym, i bez 
przerwy aż do zupełnego ukończenia prowadzonym być ma. — Ażeby czyn­
ność ta jak najspieszniej do skutku doprowadzoną została, a zarazem ażeby 
zapobiedz przeszkodom i trudnościom, które z niedawności mieszkańców tej 
krainy co do zasad i zachowania systemu konskrypcyi wyrodzićby się mo­
gły, następne przepisy do powszechnej wiadomości ogłoszonemi zostają: 
— Każdy mieszkaniec miasta Krakowa i jego okręgu, bez różnicy co do 
wyznania, stanu, godności i wieku, również co do krajowości,  aźali tu ­
tejszo krajowym jest lud cudzoziemcom, ulega spisowi wojskowemu. — 2) 
Każdy właściciel domu, obowiązany jest w przeciągu 2 4  godzin po otrzy- 
raanem w ezw aniu ,  do spisu wojskowego osobiście stawić się ,  i udzielić 
komisyi konskrypcyjnej wiadomości potrzebnych, które przez nią źądauemi 
będą. Jedynie w wypadku nieobecności lub słabości, właściciel domu przez 
inną osobę z a s t ą p i o n y m  b y ć  m o ż e .  - -  3) Właściciele domów , albo 
w razie zachodzących dopiero co wymienionych przeszkód, ich zastępcy, są 
odpowiedzialnymi osobiście za dokładne podanie wszystkich w ich domu 
m ie sz k a ją cy c h  lo k a to r ó w ,  którzy a m ia n o w ic ie  o jc o w ie  familii, zawsze oso­
biście, a jeżeli to być może, jednocześnie z właścicielem domu w urzędzie 
spisu wojskowego stawić się są obowiązani. — Obowiązkiem jest nadto ka­
żdego ojca familii udzielać koraraissyi konskrypcyjnej żądanych przez nią 
wiadomości co do jego rodziny, k rew nych , służących i wszystkich podnaj­
mujących mieszkania, niemniej co do osób powierzonych jego opiece, w y­
chowaniu i staraniu: a za dokłane podanie w  tej mierze żądanych wiado­
mości, ciąży na nim odpowiedzialność. — 5 ) Mężczyźni ulegający wojsko­
wej klasyfikacyi, liczący skończonych lat 16  aż do ukończenia 3 8  lat ży­
cia, bez wyjątku obowiązani są osobiście stawić się przed koraissyą kon- 
skrypcyjną z powinnością (jeżeli nie zachodzi ważna przeszkoda); co do 
chrześcijan, aby okazali metryki chrztu ; zaś co do żydów, aby przedłożyli 
urzędowe wypisy z ksiąg urodzeń. Temu obowiązkowi ulegają również 
osoby nieobecne, gdy odległość miejsca ich pobytu  od miejsca spisu w oj­
skowego dwóch mil nieprzenosi.

6) Od osobistego stawiennictwa przed komissyą konskrypcyjną uwolnio- 
nemi są : duchowni, szlachta, wszyscy urzędnicy k ra jo w i, również osoby 
do ces. król. straży skarbowej należące, niemniej właściciele dóbr ziemskich 
i osoby znaczniejsze ( h o u o r a t i o r e s ) ;  jednakowoż oni są odpowiedzial­
nymi za rzetelność przesłanych przez nich kart konskrypcyjnych, i obo­
wiązkiem ich jest swych domowników i służących z osoby komissyi kon­
skrypcyjnej przedstawić. Osoba stanu szlacheckiego winna przed komissyą 
swój stan szlachecki autentycznie udowodnić, a gdyby dowodu na to na­
tychmiast złożyć nie m ogła , obowiązaną jes t (jak każde innego stanu indi- 
v id u u ra ) ,  przed komissyą konskrypcyjną osobiście się stawić celem usku­
tecznienia co do jego zdatności klassyfikacyi wojskowej. Osobie w tym w y ­
padku zostającej, służy prawo żądania od komissyi konskrypcyjnej prze­
dłużenia terminu do złożenia legitiraacyi szlachectwa. — 7 )  Cudzoziemcy 
obowiązani są okazać w urzędzie komissyi konskrypcyjnej swoje paszporta 
albo karty poby tu ;  zaś upatentowani weterani dymissyonowani i urlopo­
wani żołnierze, dowody posiadania patentów, dymissyi lub paszportów urlo­
powych. Urlopnicy wojskowi tak cesarsko-austryaccy jak niemniej z wojsk 
obcych, w właściwera umundurowaniu przed komissyą konskrypcyjną sta­
wić się winni. — 8) Żydzi obcokrajowi obowiązani są wykazać przed ko­
missyą konskrypcyjną urzędowe dowody wolnego w mieście Krakowie lub 
jego okręgu p o b y tu , tutejsi zaś w dowód krajowości winni złożyć przepi­
sane blaty familijne. Gdy nie może być obojętną dla rządu wiadomość co 
do znajdującej się w kraju ilości bydła, zaczem strony spisowi w ojskow e­
mu ulegające, obowiązaneini są przed komissyą konskrypcyjną rzetelnie 
podać ilość i jakość bydła ich własnością będącego. — 1 0 )  Od dnia niniej-
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szego ogłoszenia nie wolno jest z miejsca obecnego pobytu przesiedlić s ię ; 
nie wolno również obecnie zajmowanych służb zmieniać bez poprzedniego
0 tem doniesienia komissyi konskrypcyjnej; a gdyby ta jeszcze urzędowania 
nie rozpoczęła, właściwej władzy policyjnej, a nadto osoby zamierzające 
po rozpoczęciu spisu wojskowego udać się za granicę, lub też pograniczno 
miejsca krajowe, winne są o tem donieść komissyi konskrypcyjnej, i w tym 
względzie wykazać się przed ces. król. dyrekcyą policyi, przy podaniu o 
udzielenie paszportu wznieść się mającem. — Kraków dnia 3. Października 
1 8 4 7 .  r. — (podpisano) Maurycy hr. D e y m ,  c. k. komis, nadworny.

Policya u nas nadzwyczaj surowo sobie postępuje, żaden cudzoziemiec 
nie jest pew nym , czyli go nie wydalą bez podania powodów. —

Nieodkryto dotąd tego, co strzelił do Zajączkowskiego; opowiadają, źe 
sprawca po dokonanym czynie w yrżnął  na drzewie, pod którćm padł Za­
jączkowski,  krzyż na korze. (Zcitungshalle.)

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 11 .  Grudnia. — Po rozbiciu przymierza odrębnego przez 

skonfederowaną władzę naczelną w Szw ajcaryi,  lud w Rzymie, jakeśmy 
donieśli, okazy wał radość z tego powodu i składał powinszowanie posłowi 
szwajcarskiemu. Zdaje się, źe znów jakaś inanifestacya tego rodzaju na­
stąpiła, ponieważ Diario z 11 .  Grudnia zamieścił następujący artykuł:  
rząd  bardzo ubolewa, źe mimo wyraźnej nagany podobnego postępowania, 
znów pod pozorem manifestacyi dopuszczono się na nowo zgiełku w naszej 
stolicy. Rząd przeto oświadcza, że nie ścierpi manifestacyi podobnych
1 użyje nawet siły, jeżeli się tego potrzeba okaże, przeciw wykraczającym.

W szy sc y  redktorowie pism publicznych w Rzymie podali petycyą do 
rządu ,  aby ogłoszone zostało ostatecznie prawo o cenzurze. Niemal każdy 
numer pism publicznych zawiera mnóstwo mejsc przekreślonych przez cen­
zurę.

F l o r e n c y  a dnia 10. Grudnia. — Wczora wieczorem lud zebrawszy 
się tłumnie na ulicach, okazywał^adość z powodu wypadków szwajcarskich. 
Ponieważ nie ma we Florencyi konsula szwajcarskiego, przeto massa ludu, 
a między innemi gwardyści narodowi z chorągwiami udali się do duchowne­
go tutejszej gminy szwajcarskiej i wykrzyknęli wiwaty z powodu wydalenia 
jezuitów  ze Szwajcaryi.  A l b a  pismo powiada, źe było przeszło 2 0 ,0 0 0  
osób i wydawano okrzyki:  alla Dieta Svizzera, all’ Independenza della Con- 
federazione, alla Cacciata de’ Gesuiti, alla Frateilanza de’ Popoli. Dom 
duchownego by ł oświecony, a z okien powiewały chorągwie szwajcarskie 
i toskańskie. W  końcu udała się deputacya do duchownego pana Drouin 
k tóry w odpowiedzi między innemi powiedział,  źe życzenia te z powodu 
ukończenia szczęśliwie wojny domowej w Szwajcaryi jako prosty obywatel 
odbiera, ponieważ nie zajmuje żadnego stanowisko urzędowego politycz­
nego ł trudni się tylko czynnościami religijneini.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .

Czytamy w Gońcu S tanów zjednoczonych: »Naj ważniejszą z otrzy­
manych dopiero teraz depeszy jenerała Sco tt ,  jest depesza z 1 8. Września 
pisana w trzy  dni po wzięciu Meksyku, daje ona obraz bitw, które zabra­
nie stolicy poprzedziły. W  końcu jenerał Scot podaje cyfry, które powta­
rzamy jako wyrażenie matematyczne sławy, którą się okrywa armia am ery­
kańska w  marszu z Puebli do Meksyku. Zostawiwszy, mówi jener. Scott, 
w  Vera Cruz,  Perote i Puebli załogi niedostateczne (tak przynajmniej się 
lękamy) i chorych,  zmuszeni w małej liczbie ludzi,  do opuszczenia z wiel- 
kim żalem Ja lapy, wyruszyliśmy w dniu 10. Sierpnia z Puebla z 1 0 ,7 3 8  
wojska, licząc w to garnizon wycofany z Jalapa i ‘2 4 3 9  ludzi przybyłych 
w  dniu 6. pod dowództwem jenerała Pierre. W  Contreras i Charubusco 
(1 9 .  i 2 0 .  Sierpnia) tylko 8 4 9 7  ludzi miało udział w bitwie, odtrącając 
rezerwę zostawioną przy jeneralnera depo, chorych i umarłych. W  Mol- 
mordel bay, 18- Września w bitwie mieliśmy tylko 3 brygady cokolwiek 
jazdy i ar ty leryi,  w  dniach 12 .  i 13 .  nasze siły wynosiły tylko 7 1 8 0 ,  na- 
koniec, zostawiwszy załogę w  Chapultepek weszliśmy do stolicy z 6 0 0 0  
ludzi. Od chwili wejścia naszćj armii na dolinę Meksyku, straciliśmy tak 
w  żołnierzach jak w oficerach w dniu 19 .  i 20 .  Sierpnia 1 0 5 2  ludzi, 4. 
W rześnia 7 8 9 ;  w dniach 12., 13 . ,  14- t. m. 8 6 2 ;  w ogóle 2 7 0 3  ludzi, 
z tych zaś 3 8 3  oficerów (w tej liczbie jednak tylko 4 0 0  ludzi zabitych).

Oświadczam, mówi jen. Scott ,  źe w każdej z tych bitw armia ta miała 
przeciw siebie siłę nieprzyjacielską półczwarta raza większą, a niekiedy sto­
sunek jeszcze był dalszym od równowagi. Nasza mała armia pobiła we 
wszystkich tych rozprawach Meksykanów pod własną ich stolicą, silnych 
z początku b itw y na 3 0 , 0 0 0  ludz i ,  stojących w  nader silnych pozycyach, 
zasłoniętych szańcami lub naturalnemi przeszkodami. Zabiła im lub raniła 
około 7 0 0 0  ludzi,  zabrała 3 7 0 0  jeńców, pomiędzy temi siódma część jest 
oficerów, 13  jenerałów, 3 eksprezydentów, 7 5  dział polowycb, 5 7  wało­
wych, 2 0 ,0 0 0  karabinów; nakoniec niezmierną ilość kul armatnich, bomb, 
prochu etc.«

Do tego obrazu czynów znakomitych, dokonanych przez małą garstkę 
ludu ,  tak wymownie i tak lakonicznie skreślonych nic dodać nie podobna.

N E K R O L O G .
( Nadesłano.J

Samo niknienie z pośród żyjących, tak serca ludzkie przeraża, źe czło-* 
wiek najmniej w społeczeństwie uważany , śmiercią swoją żal wzbudza. 
Jeżeli zaś tego człowieka opatrzność na w yższem , a temsamem widoczniej- 
szem p o s t a w i ł a  stanowisku, natenczas po zgonie, oko spółczesnych z ż ą ­
łem go szukać, pamięć wdzięcznie spominać nie przestanie.

Doznaliśmy tego świeżo po zgonie S t a n i s ł a w a  Ł o d z i  P o n i ń s k i e g o ,
którego śmierć, acz długiem cierpieniem dawno zapowiedzianą, nie sama 
tylko rodzina i przyjaciół g rono , jako przedwcześną opłakiwały: bo jego 
imie było glośnein, z przyczyny krajowi niesionych usług , od których się 
nigdy nie wymawiał,  póki wiek i siły czynnym mu być dozwalały.

Nienaleźał wprawdzie Foniński do tych sędziwych zabytków v> i 
zeszłego, coraz rzadszych, nad których głowami wszystkie się przesuw 
burze, które nieszczęśliwą ojczyznę naszą roztrącić miały. W  roku 1 7 7 9 .  
w którym się urodził, nie zastał już  całej ogromnej Polski; pierwsze usito 
wania spełzły na niezem: zatem i do obrony konstytucyi 3. Maja jeszcze 
stawać nie mógł; lecz ojciec Marcelli Foniński poseł niegdyś z powiatu 
Gnieźnieńskiego na sejm walny czteroletni, i matka obywatelka Rozalia 
z Grudzielskich pamiętali o tem, żeby syna do usług krajowych sposobić.

Pierwsze wychowanie odebrał w miejscu w ówczas najprzyzwoitszem 
dla kształcącej się młodzieży polskiej, bo w korpusie kadetów w W a rsza­
wie. Później prawa i administracyi słuchał w uniwersytecie llalskim; 
zkąd powróciwszy do kraju oddał się ulubionemu w narodzie życiu wiej­
skiemu. Od początku odznaczały go w obranym zawodzie, czynność, mi­
łość porządku, rzędność i rzetelność niepoślakowana, przyczyniając się nie 
mało do utrzymania i wzrostu majątku w czasie, kiedy zbytki były nieledwie 
zwyczajem, i stały się przyczyną upadku tylu rodzin -  klęski tem wię­
kszej w stosunkach, w których najświętsze względy dziedzictwu ziemskiemu 
tak nieocenioną nadają wartość, źe dochować go dzieciom, jest zasłużyć się 
dobrze ojczyźnie.

Posiadał więc wtedy majątek i poświęcić go umiał, kiedy wyższe wzglę­
dy tego po nim wymagały.

Waleczny pułk czwarty piechoty liniowej Księstwa Warszawskiego —  
później 1 2tym  zwany — stanął jego nakładem. Na jego czele młody pół- 
kownik walcząc pod Iilawą (E y la u ) ,  Friedlandem i w oblężeniu Gdańska, 
u z y s k a t  z p o c h w a ł ą  s ł a w n y c h  wodzów, tyle pożądane w ówczas zaszczytne 
znaki,  zdobiące piersi walecznych, krzyż legii honorowej i krzyż kawa­
lerski Polski.

Jakkolwiek młodemu Ponińskiemu otwierało się obszerne pole do w y­
sokich stopni w wojsku narodowera, to wszelako wolen od dumy i w prze­
konaniu, że prócz służenia ojczyźnie orężem, są inne jeszcze względem niej 
obowiązki, opuścił zawód wojskowy podawszy się po pokoju Tylżyckim 
do dymissyi, k tó rą ,  wraz z chlubnem świadectwem księcia Poniatowskiego 
i jenerała Dąbrowskiego i zapewnieniem życzliwej tych mężów przyjaźni 
w roku 1 8 0 8 .  otrzymał.

Osiadł odtąd Poniński wdomowem zaciszu, i tu się zaczął jego nieledwie 
nierozerwany szereg usług obywatelskich, do których go zaufanie już  to 
rządu ,  już  to obywateli powoływał, a zasługując na takowe, znajomością 
rzeczy, niezmordowaną pilnością, rozsądkiem i bezstronnością, coraz wię­
kszą wziętość u współrodaków zyskiwał.

I tak już  dnia 2- Marha 1 8 0 8 .  był wezwany przez króla saskiego księ­
cia warszawskiego, na członka komissyi trudniącej się obrachunkami kassy 
centralnej dla odbierania funduszów wojskowych dla legionu 3., jakoteź do 
obrachowania departamentu poznańskiego. Dnia zaś 6. t. r. zlecił mu książę 
Poniatowski jako minister wojny, obrachowanic departamentu bydgoskiego.

Zaraz roku następującego po wtargnieniu wojsk austryackich w granice 
świeżo powstałego księstwa warszawskiego, kiedy nadzwyczajne położenie 
rzeczy, nadzwyczajnych wymagało środków, rząd wysłał w departamenta 
naczelników z władzą prawie nieograniczoną. Departamentem poznańskim 
władał senator wojewoda W ybick i,  który d. 27 .  Kwietnia 18 0 9 . ,  Stani­
sława Ponińskiego, jako zasłużonego wojskowego, mianował komissarzem 
rządowym powiatu pyzdrskiego: co w tak stanowczej chwili, jak wiel­
kiego dowodziło zaufania, tak niemniejszą wkładało na urzędnika odpowie­
dzialność. Nie wygaśnie w pamięci ochocze natężenie, z którem nasza 
Wielkopolska walcząca na linii bojowej szeregi ciągłą świeżym zasilała żoł­
nierzem , który pod wodzą Dąbrowskiego starszym się równał.

Pod dniem 31 .  Sierpnia 1 8 1 1 .  r. król Fryderyk August zamianowaw­
szy Ponińskiego marszałkiem sejmiku powiatu pyzdrskiego, podał mu spo­
sobność rozwinięcia niepospolitego daru przewodniczenia licznym zgroma­
dzeniom, z wrodzoną sobie spokojnością, powagą i uprzejmością — prz- 
mioty, które i na sejmikach czasów nowszych, jakkolwiek dalekich od 
burzliwości wiekti poprzedniego, pokazały się niezbędnemi.

Roku 1 8 1 2 .  dnia 13. Lutego zgodnie z wyborem spółobywateli miano 
wany został radzcą departamentowym. Instytucya rad departamentowych 
odbywając co rok narady i kontrolując działania władz.administracyjnych

(D odatek.)
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należała do najdobroczynniejszych ustaw ówczesnej organizacyi, mając pra­
wo i obowiązek przedstawienia rządowi najwyższemu potrzeb i życzeń mie­
szkańców, i zanoszenia zażaleń na wszelkie władz departamentowych nad­
użycia. W  czasie posiedzeń swoich, rada obarczoną była pracą ,  której 
znaczną bardzo część załatwiał Poniński.

Na tak ważnej posadzie był czynny, aż do upadku księstwa warszaw ­
skiego. Nowy porządek rzeczy, zaczynający się od roku 1 8 1 5 . ,  now ą 
mu nastręczył porę do czynności, pod niejednym względem trudniejszy, 
niż dotąd. Dotąd bowiem należało wśród naglących okoliczności bieżącym 
potrzebom odpowiadać, odtąd — na łonie długiego pokoju, trwałe na da­
leką przyszłość urządzenia obmyśleć i wykonać kazano; — dotąd ze swymi 
i pod okiem swoich naradzano się, — odtąd, ster w innym był ręku , z ob- 
cerai prawami i z ideami obcemi oswoić się trzeba by ło ;  — dotąd spólne 
wszystkim chęci, rzeteluemu staraniu o dobro kraju życzliwe zapewniały 
przyjęcie; — odtąd potrzeba pogodzenia sprzecznych interessów i żyw io­
łów  podejrzliwość rodziła, i ciągiem wyzywaniem do walki drażnione um y­
sły, w jednostajnym oporze jedyną upatry wałycnotę i zasługę, nie zważa­
jąc  na to, że prawdziwa odwaga cywilna, nie raz dwom stronom czoło 
stawiać musi. Trudności te z początku mniejsze, z czasem dopiero i mno­
ży ły  się i wzrastały w miarę toczących się przedmiotów i postępującego 
ducha czasn.

P o d  obu względami pomyślnem uwieńczone było skutkiem pierwsze 
dzieło, w którym Poninski miał udział z mężami sprawiedliwie w narodzie 
słynącymi z Wolickim, Morawskim i innymi. Z nimi bowiem r. 1 8 1 7  
wezwany był do Berlina, celem zastosowania do W .  X ięs tw a Poznańskiego 
ogłoszonych już dawniej w  innych częściach monarchii pruskiej ustaw, r e ­
gulujących stosunki dziedziców i włościan. Kto przewidywać umiał błogie 
tego prawa skutki ,  od razu słuszność oddawał jego twórcom, lecz dziś, 
kiedy i dziedzice i włościanie zbierają plon obfity z rzuconego wówczas 
z i a r n a  wspomnieć się godzi, że i Poniński do tych twórców należał, 
jednego tylko żałując z wszystkiemi dobrze myślącymi, że niedozwolono 
już  ojcom wykonać cnotliwych zamiarów, któreby do dziś dnia przez pół 
wieku , ważne wydały  owoce.

Podobnież należał Poniński do ty c h ,  którzy w obradach nad utworzyć 
się mającern towarzystwie ziemskiem kredytowem projekt do tegoż najczyn- 
niej popierali, i najdokładniej pojęli całe tego u tw oru  dobrodziejstwo dla 
k ra ju ; i udowodniwszy tak dokładną znajomość rzeczy, nie tylko przy 
pierwszej organizacyi, mianowany został dyrektorem generalnym ziemstwa, 
lecz po skończonem pierwszem i drugiem sześcioleciu, wolnym obywateli 
w yborem , na drugie i trzecie sześć lat,  był potwierdzonym w najchlubniej- 
szy dowód powszechnego zaufania, że ten sam ścisły porządek, to roz­
tropne obrachowanie potrzeb, ta sumienna rzetelność, ta praca niezmordo­
w ana ,  które własnym majątkiem tak szczęśliwie zarządzać umiały, równe 
korzyści przyniosą powierzonej mu spólnej własności obywatelskiej.

W  roku 1 8 2 2  złożona była w Berlinie komissya do naradzania się nad 
projektem rządowym względem sejmów prowincyonalnych a w szczególności 
dla W .  X. Poznańskiego. I w niej zasiadał Poniński. Ze się pomysłem tein 
przejął, że dobroczynne dla ogółu rozwinięcie się tej instytucyi rokow ał,  
wnosić ztąd wypada ,  że mianowany był dnia 14.  Lutego 1 8 2 7  zastępcą 
marszałka sejmu I g o ,  pod laską X. Antoniego Sułkowskiego, gdyż dwóch 
pierwszych sejmów, jak marszałkostwo tak zastępstwo, dostało się rodakowi.

Po zbyt wczesnym zgonie Sułkowskiego, Poniński, deputowany powiatu 
Wrzesińskiego r. 1 8 3 6  czwartemu, a r - 1 8 4 ]  piątemu sejmowi jako mar­
szałek przewodniczył. Kto życie publiczne w naszem W .  Xięstwie z jaką­
kolwiek śledzi uw agą , temu sprawy sejmowe z czasów tak świeżych w ży ­
wej u tkw iły  pamięci. Powinny więc tylko w ogólności, że jtiż napomknięto 
przytrudne położenie, wynikające z rozdrażnień um ysłów , w skutek nie­
zbędnego ścierania się sprzecznych żyw iołów , nie zdołało naruszyć zimnej 
"ozwagi marszałka, który  z jednostajną zawsze powagą i uprzejmością u- 
trzym yw ał porządek, obstając zawsze za prawami naszemi, nie szukając 
z tego żadnej chluby, gdyż służyć krajowi za najświętszy uważał obowią­
zek. Przeto też członkowie obudwóch narodów, pod Jego  laską sejmujący, 

łuźone mu oddają pochwały i wśród szczerego żalu z nim się rozstali,
, dy po raz ostatni spoinie radzili nad potrzebami kraju.

Jako dyrektor generalny Ziemstwa, już  dwa lata wcześniej z obywatel­
skiej tej służby wystąpił. Ostatnim zaś czynem jego życia publicznego by­
ło ,  że r. 1 8 4 1 . ,  odpowiedź na krzywdzący mieszkańców polskich Wiel.  
Księst. Poznańskiego urzędowy rapport,  na czele kilkudziesiąt znaczniej 
szych obywateli pierwszy podpisał, i autorowi rapportu  przesłał. W  do­
wód zaś jak żywo go i p0tem sprawy krajowe obchodziły, przytaczamy, 
że kiedy r. 1 8 4 4 .  władze rządowe tworzenie się po powiatach towarzystw 
'gronomicznych popierały, półkownik Poniński,  niemniej jak całe obywa­
telstwo wiejskie,- przekonany 0 potrzebie i zbawiennym wpływie podobnej 
instytucyi w kraju wyłącznie rolniczym, nietylko w ybór na dyrektora to­
warzystwa swego powiatu z gotowością przyjąwszy, obowiązki pełnił, lecz 

i po zaszłej w postanowieniach rządowych zmianie, kiedy zniesiona niespo­
dzianie Dyrekcya Główna utrzymać się usiłowała, on w  redakcyi pism 
obronnych stały i czynny mając u dzia ł , jak dojrzałą ro zw ag ą , tak rzadkim

swym taktem, w tej ważnej lubo w końcu płonnej korrespondencyi, wiel­
ce się stał użytecznym. Jego dostrzeżenia byw ały  tak trafne, bystre na­
w et,  że współredaktorowie najczęściej na jego przystawali zdania.

P o ż y c iu  tak pracowitem, po trudach i gorzkich, bez których obyć 
się nie mogło zawodach, godziło mu się pragnąć spoczynku. Panujący mo­
narcha, szanując powody i ceniąc zasługi, do dawniejszych swej łaski do­
w o d ó w ,  nowe przydał. Lecz do jego szczęścia podobne zaszczyty, p r z y ­
czynić się nie mogły. Odpowiadające potrzebom jego duszy szczęście, jemu 
się tylko w życiu domowem uśmiechało: chciał więc na schyłku ziemskiej 
pielgrzymki, najmilszego jej powabu statecznie używać.

Lecz niezbadana wola Najwyższego, inaczej postanowiła: zaledwie mu 
lat kilka upłynęło w szczęściu dowowem, kiedy zdrowie jego , dotąd tak 
czerstwe, że mu długi obiecywrać zdawało się ż y w o t ,  niespodzianie szwan­
kować zaczęło. Po różnych , mniej znaczących słabościach, dolegliwości 
jego powoli zatrważającą przybierały postać. — Pomoc najbieglejszych 
lekarzy w kraju i zagranicą, jakoteż najtroskliwsze pielęgnowanie, bezsil- 
nemi się okazały preciw szerzącemu się złemu, które organizm życia pod­
kopując, żadną sztubą ludzką , odwrócić się nie dało. W  powrocie z K arls­
badu, dojechawszy do Berlina, po długich bolesnych cierpieniach, na łonie 
swoich, wśród gorących ich modłów d. 4. Listopada r. b. śmiercią łagodną 
Bogu ducha oddał,  zanosząc z sobą do grobu przekonanie, że ojczyźnie, 
według sił od Boga mu danych wiernie s łuży ł ,  zostawiając po sobie żal 
i szacunek cnotliwych.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
M i c h a ł  O g i ń s k i .  Był czas, kiedy polonezy Ogińskiego miały 

wziętość, rozgłos, kiedy je wielbiono, przerabiano na wszystkie znane in- 
strumenta; a d z i ś . . .  gdzież ich posłyszysz? któż je  g ra ? . .  Mała liczba 
znawców, i to tylko w  Niemczech, gdzie wszystko co wzniosie i wielkie 
znachodzi lubownictwo, a nie butwieje w pyle zapomnienia., mała tylko 
liczba znawców ceni podziś dzień polonezy Ogińskiego, jako u tw ór  na­
tchnienia i rzewnej poezyi. Bo i jestżeli kto, coby pod tym względem 
odebrał Ogińskiemu pierwszeństwo? coby lepsze od niego napisał polonezy, 
a przynajmniej równie jęd rne ,  dźwięczne, pełne czucia i myśli rodzinnej? 
A jednakże nigdzie więcej nie został Ogiński zapomniany jak  śród w ła­
snych ziomków! Smutna dola artystów, walczyć z przeciwnościami, znosić 
zawistne prześladowania, i nie mieć jeszcze tej nadziei,  że ich potomność 
godnie oceni, że rzuci im kiedyś wawrzyn na mogiłę!

Zanim który z ziomków znający bliżej stosunki i szczegóły życia 
Ogińskiego, skreśli nam dokładny żyw ot tego zasłużonego męża, sądzimy, 
iż nie odrzeczy będzie udzielić naszym czytelnikom chociażby pobieżną
0 nim wzmiankę, zaczerpniętą z źródeł obcych.

Michał Ogiński, urodził się w roku 1 7 6 5 .  w  Gurowie, niedaleko 
W arszaw y.  W  dziewiętnastym roku życia wszedł w służbę, następnie 
był posłem w Hollandyi, a w roku 1 7 9 3 .  ministrem skarbu. W  roku 
1 7 9 4 .  złożył swój urząd i staną! na czele pułku strzelców własnym w y ­
stawionego kosztem. Skutkiem ówczesnym wypadków, pozbawiony będąc 
dóbr, i zmuszony wydalić się z k ra ju ,  posłował w Paryżu i Konstantyno­
polu, gdzie wielką rozwinął działalność. W  roku 1 8 0 2 .  dozwolonym mu 
został powrót do dóbr Zalesie, pod Wilnem. T u  przez lat wiele poświęcał 
się naukom , muzyce, ogrodnictwu i redakcyi swoich pamiętników. Po 
traktacie Tylżyckim, udał się ze swoją rodziną do Francyi i Włoch. W  r. 
1 8 1 0 .  powrócił do k ra ju ,  zaszczycony poważaniem wiekopomnej pamięci 
cesarza Aleksandra, oraz godnością senatora i radczy tajnego. W  r. 1 8 1 5 .  
udał się znowu do Włoch, osiadł następnie w Florencyi i umarł tamże nie* 
dawnemi czasy.

Ogiński, jakto już nadmieniliśmy, wsławił się swemi polonezami, które 
wielokrotnie wydane, upowszechniły się w Niemczech, F rancyi,  Anglii
1 u nas. Ogółem jest ich czternaście. Szczególniej jeden jego polonez, 
skomponowany w r. 1 7 9 3 .  odznacza się oryginalnością i odcieniem głębo­
kiego czucia.

Polonezy Ogińskiego wychodziły oddzielnie w W arszawie, Petersburgu, 
Lipsku, Dreźnie, Paryżu, Londynie, Medyolanie i Florencyi; autor zebrał 
ich dwanaście w jeden zbiór i wydał w W iln ie  r. 1 8 2 0 .  na korzyść dobro­
czynności, z czego zebrano około złp. 1 8 ,0 0 0 .

Ogiński wydał także wiele francuzkich i włoskich romansów cudnej 
melodyi. Polonezy Ogińskiego dały powód do następującej powieści, 
która nie wiedzieć zkąd urosła: Głoszono, że sławny polonez z r. 1 7 9 3 .  
skompował Ogiński dla pewnej kobiety, którą uwielbiał, i że nie mogąc 
pozyskać jej wzajemności, wiedziony rozpaczą, życie sobie odebrał. Kilka 
edycyj tego poloneza wydanych w Paryżu , w czasie, kiedy Ogiński zamie­
szkiwał Florencyę, ozdobione są ryc iną ,  wyobrażającą młodego człowieka, 
odbierającego sobie życie pistoletem, u spodu zaś stał napis: O g i ń s k i ,  
p e ł e n  r o z p a c z y ,  w i d z ą c  m i ł o ś ć  s w ą  o d r z u c o n ą ,  o d b i e r a  s o ­
b i e  ż y c i e  w c h w i l i ,  k i e d y  g r a j ą  p o l o n e z  u ł o ż o n y  p r z e z e ń  
d l a  n i e w d z i ę c z n e j  k o c h a n k i ,  k t ó r a  w ł a ś n i e  g o  t a ń c z y  z s z c z ę ­
ś l i w s z y m  r y w a l e m .
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W y d a w c y  D zi en ni ka  m u z y c z n e g o  T h e  H a r m o n  i e n ,  zamieści l i  w  r.  

1 8 2 4 .  p o l o ne z  t en  w s w e m  p i śmie  w r a z  z p o w y ż s z ą  ba jk ą .  D z i w n i e  się 
m u s i a ł o  w y d a w a ć  O g i ń s k i e m u ,  czy t ać  o sobie p o d o b n e  a n d r o n y .

Twierdza Beniowskiego na wyspie Madagaskar.

F r a n c y a  ma  ki lka  pos i adłośc i  na  w y s p i e  M a d a g a s k a r z e ; w i e l u  a w a n t u r ­
n i k ó w  u d a w a ł o  s ię  t am dla r ob i en i a  m a j ą t k u ,  ale w s z y s c y  p r a w i e  p r z y p ł a ­
cili  ż y c i e m  s w e  z u c h w a l s t w o ;  os i e d la j ąc y  s i ę ,  wa l cz y ć  musiel i  z ż ó ł t ą  f e b r ą  

i z n ie go ś c i n ne mi  mie sz kań ca mi  w y s p y .
H i s t o r y a  a w a n t u r n i c z a  B e n i o w s k i e g o , z a w r ó c i ł a  g ł o w ę  S i l w i a n o w i  

R . . . . ;  chcia ł  o n  d o k o ń c z y ć  dz ie ła  s ł a w n e g o  P o l a ka  i u k o l o n i z o w a ć  w y ­
spę .  W  r.  1 8 2 3 . ,  p o d a ł  p r o j e k t  k o l o n i z a c y i ,  g u b e r n a t o r  w y s p y  ś w .  M a u ­
r y c e g o  p r z y j ą ł  go  chę t ni e .  S i l w a n  R.  ogł os i ł  p r o k i a m a c y e , w z y w a ł  o c h o ­
t n i k ó w  i w  ki lka mies i ęcy  o k r ę t y  k u p i e c k i e ,  e s k o r t o w a n e  pr z ez  k o r w e t ę  
w o j e n n ą ,  p o n i o s ł y  n a  w y s p ę  ś w .  M a r y i  t y s ią c  dwi eśc ie  o s ó b ,  w ś r ó d  k t ó ­
r y c h ,  j a k  się k a ż d y  mo że  s p o d z i e w a ć ,  wie le  b y ł o  n ie s zc zę ś l i wy c h .  N o w i  
ko l on i śc i  by l i  r ó ż n y c h  r z e m i o s ł ;  k o b i e t y  p o d j ę ł y  się  r o z p ł o d z i ć  l u d n o ś ć ;  
b y ł y  p o m i ę d z y  n iemi  u c z c i w e ,  ale b y ł y  t ak że  i o b y c z a j ó w  wi ęce j  j a k  w ą t ­

p l i w y c h .
W  l iczbie k o l o n i s t ó w  b y ł  c z ł o w i e k ,  u m i e j ą c y  z a ra z  z p o c z ą t k u  w z b u ­

dzić  p o s z a n o w a n i e  s w o i c h  t o w a r z y s z y .  B y ł t o  p a n  D . . . . ,  n a z w i j m y  go  
P i o t r e m  D . . .  , bo  j es zc ze  ży je .  U r o d z o n y  w P a r y ż u ,  t r u d n i ł  się na  p r z e d ­
mieśc i u  ś w .  A n t o n i e g o  b l a c h a r s t w e m .  Z a  N a p o l e o n a  z n a j d o w a ł  się na liście 
m a j s t r ó w ,  d o s t a r c z a j ą c y c h  B o u r b o n i s t o m  m a t e r y a ł ó w  do z r ob i en ia  m a c h i n y  
p iekie lne j .  W y g n a n y  za to z wi elu  i nn emi  na  w y s p ę  B u r b o n ,  z rob i ł  się 
k o l o n i s t ą  i p r z y s z e d ł  b y ł  j u ż  do  nie jakie j  z a s o b n o ś c i ,  g d y  w t e m  o k r o p n a  
b u r z a ,  w ł a ś c i w a  r ó w n i k o w y m  k r a j o m ,  r o z w i a ł a  w s z y s t k o  co z e b r a ł ,  p rz e-  
w r ó c i j a  co p o s t a w i ł ,  n a w e t  w y r w a ł a  co zasadzi ł .  W t r ą c o n y  w  n a j w i ę k s z ą  
n ę d z ę ,  p a t r z ą c  na  c iągłe  c ie r pien i a  s w e j  m ło de j  ż o n y ,  P i o t r  D . . .  n ie  z w a ­
ż a ł  na  n o w e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  i p r z y ł ą c z y ł  się  do  k o l o n i s t ó w , s z u k a j ą c y c h  

l osu  na  w y s p i e  Ma d agas ka rz e .

P o  k i l k u n a s t u  dn i ach  ż e g l u g i ,  o k r ę t y  w e s z ł y  w  p r z y s t a ń  w y s p y  ś w .  
M a r y i .  W y s p a  t eg o n a z w i s k a ,  p o ł o ż o n a  nieco p r z ed  M a d a g a s k a r e m ,  ma 
p o z ó r  m a l o w n i c z y ,  m o że  j e s t  w y n i e s i o n a  n a d  n i ą ,  wi elka  p ł as z c z y z n a  zoz-  
c iąga  się u  s t ó p  n i e b o t y c z n y c h  g ó r ,  a o l b r zy m i e  k a s k a d y  s p a d a j ą  p o  os t ry ch  
s k a l a c h ,  i p i en ią c  s i ę ,  z a n u r z a j ą  w s p a n i a ł ą  p r z y s t a ń  m o r s k ą .  H u k  dział  
p r z y w i t a ł  n o w ą  k o l o n i ę , r a d o ś ć  j a ś n i a ł a  n a  w s z y s t k i c h  o b l i c z a c h , n ad zi e j a  
o , s k r z y d ł a c h  z ł o t y c h  d a w a ł a  o d w a g i ,  n i ez m i e r z o n e  r y ż o w n i c e  o k r y w a ł y  p ł a ­
s z c z y z n ę ,  d r z e w a  u g i n a ł y  się p o d  c ię ża re m o w o c ó w ;  w s z y s t k o  w s ch od z i ł o  
b ez  p r a c y ,  bez  nas i en i a  i u p r a w y ;  ale za t o n a t u r a  w y  p i ę t n o w a ł a  s w ą  żela­
z n ą  r ę k ą  na  k r a j u  c za ro dz i e j sk im s y m b o l  s we j  m o c y  i o k r o p n o ś c i ;  n i e z gr u n-  
t o w a n e  t r z ę s a w i s k a  o p a s y w a ł y  s t o p y  g ó r ,  w ł a ś n i e  t a m ,  gdz ie  mia ł o się 
w z n i e ś ć  mias t o  n o w e .  R z u c o n o  się z z ap a łe m  do r o b o t y ,  p o k r y t o  deskami  
d w i e  g ł ó w n i e j s z e  u l i c e ,  n a z w a n e :  j e d n a  ul ica N a d z i e i ,  d r u g a  K a r o ­
l a  X .  D o mk i  d r e w n i a n e ,  o t u lo n e  l iściami  p a l m o w e m i , w z n o s i ł y  się j a k b y  
s z t u k ą  c z a r o d z i e j s k ą ;  w s z y s t k o  o b i e c y w a ł o  n a j l e ps zą  p r z y s z ł o ść .  W  tern 
z n ag ła  ż ół t a  f e b r a ,  c h o r o b a  z a r a ź l i w a ,  r o z p o c z ę ł a  s w e  d z i e ł o ;  co ki lka dni  
w y c i ę ł a  d z ies i ą t ek  m i e s z k a ń c ó w ;  r o z p o s t a r ł a  s ię  r o z p a c z ,  t r u p y  n iezagr ze -  
b a n e  l eż a ł y  n a  p a s t w ę  dz ik i ego p t a s t w a ;  ż y w i  s t rzelal i  z d z i a ł ,  w o ł a j ą c  
o  r a t u n e k ,  a k o r w e t a  s t r z eg ą ca  p o r z ą d k u  o s ad y ,  s t a ła  n i e p o r u s z o n a  na p r z e ­
s t a n i ,  z w i n ę ł a  s w e  żagle  i h u k  dz ia ł  n i e s z c zę ś l i w yc h  odbi ja ł  się t y l k o  o ł o ­
n o  n i e z m i e r z o n e g o  p r z e s t w o r z a  o c ea n owy c h-  b a ł w a n ó w ! -----

O k r o p n e  zami esz an ie  i r o zp a c z  z e r w a ł y  w s z y s t k i e  z w i ą z k i ;  o b u r z a j ą c a  
n i e c z u ł o ś ć ,  z as tą p i ł a  p o k r e w i e ń s t w o ,  p r z y j a ź ń  i m i ł o ś ć , P i o t r  D . . . .  i j e ­
g o  ż on a,  chciel i  o d p ł y n ą ć  do k o r w e t y ,  ws iedl i  na  ł o d ź  z w y d r ą ż o n e g o  d r z e ­
w a ,  ale un ies ien i  w i a t r e m ,  r z uce ni  zostal i  na w y b r z e ż e  ant i gol ski e  w y s p y  
M a d a g a s k a r .  J a sk i n i e  w y d r ą ż o n e  b a ł w a n a m i  m o r s k i c m i ,  b y ł y  j e d y n e m ' d l a  
n ich  s c h ro n ie n i em .  S k r y l i  się w  j e d n ę  z nich  p r z e d  u pa łe m  i w i a t r e m ,  i t y l ­
k o  m e d o r ,  ( p i e s  z w y s p y  n o w ć j j ,  n i e o d s t ę p n y  d o t ą d  ich t o w a r z y s z ,  p o ­
cieszał  ich s w e m  p r z y w i ą z a n i e m ,  l e k c e -w a żą ce m  b a ł w a n y  m o r sk i e  i ich bez 

d e n n o ś e , a b y  się  z n iemi  p oł ąc zy ć .
W y b r z e ż e  ant i gol ski e  p r z e d s t a w i a  t akż e  w i d o k  w s p a n i a ł y .  K l i ma t  b r z e ­

g ó w  w y s p y  M a d a g a s k a r ,  r ó w n a  się w y s p i e  ś w .  M a r y i  w  z ar od z i e  ś m i er t e l ­
n y c h  c h o r ó b ,  ale ś r o d e k  w y s p y  ma  t e m p e r a t u r ę  u m i a r k o w a n ą  i z d r o w ą .  
Z i e l o ne  r y ż o w n i c e ,  w e s o ł e  k r z e w i n y ,  p a ch n ą c e  k w i a t y  i o w o c e  soczys t e ,  
u p i ę k n i a j ą  u r o d z a j n ą  z i e mi ę ;  p t ak i  r ó ż n o b a r w n e  l a t a ją  z ga łęzi  na  g a ł ą ź ;

w s z y s t k o  t am piękne ,  b o g a t e ;  t y l k o  g dz ie  n iegdz i e  s p o t y k a  się w z g ó r e k  n a ­
g i ,  c za r n y ,  w  ś r o d k u  k t ó r e g o  w z n o s i  się d r z e w o  z ga łęz i ami  s i n e m i ,  o pa -  
d ł e m i ;  to  d r z e w o  n a z y w a  się T a n q u i n ,  czyl i  d r z e w o  t r u c i z n y .  J e ­
go o w o c  p o d o b n y  j e s t  do  g r u s z k i ,  t y l k o  na p o z ó r  we se l szy ,  s ma cz ni e j sz y .  
Bi ada  s p r a g n i o n e m u  ś m i a ł k o w i !  j e d n a  k r o p l a  s o c zy s t eg o  o w o c u ,  zada je  
ś mi er ć  n i e c h y b n ą ;  k t o  s ię  n a w e t  d o t k n i e ,  k t o  się  w  cieniu d r z e w a  p o ł o ż y ,  
umie r a.

P i o t r  D   i j e g o  w i e r n a  t o w a r z y s z k a ,  z n a j d o w a l i  się j u ż  ki lka t y g o ­
dni  w  ty ra  k r a j u  n i e z n a j o m y m ,  k i ed y  r az  noc  nagle  zapa dła .  Na  M a d a g a ­
s k a r z e ,  j a k  w  i n n y c h  k r a ja ch  p o d r ó w n i k o w y c h , nie ma  ni j u t r z e n k i ,  ni  
ę m r o k u ,  p o  j a s n y m  d n i u ,  n a s t ę p u j e  noc  c za rna .  Za sko cz en i  z m r o k i e m  
m a ł ż o n k o w i e  szukal i  be zp i ec znego  sc h ro n i en i a ,  ś p i e w  ż a ł o s n y  p o ł u d n i k o w e j  
z i e m b y  u s t a ł ,  a n a to m i as t  r oz lega ł  się c h r a p l i w y  r y k  ż a r ł o c z n y c h  z w i e r z ą t .  
K s i ę ż y c  o ś wi ec a ł  me lanchol i j ni e  n i e z m i e r z o n ą  p ł a s z c z y z n ę ,  o t o c z o n ą  s k a ­
łami ,  w ks z ta ł t ac h  f a n t a s t y c z n y c h .  J e g o  p r o m i e n i e  o b i j a ł y  się t y l k o  o s z c z y t  
z r u j n o w a n e g o  z a m k u ;  co c h w i l a ,  k r z y k  p r z e r a ź l i w y  ro z l eg ał  się  po  o k ol i ­
c z n y c h  sk a ł ac h  i co c h w i l a  cień c z a r n y ,  j a k b y  p o s t a ć  d jabe l ska ,  w z n o s i ł  się  
p o n a d  g r u z y  z a m k u ,  p o t e m  s pa da ł  i n i k n ą ł  z o c zó w .

Z a  zb l i żen i em się n o w y c h  gośc i  do  z a m k u ,  p o w s t a ł  p r z e r a ź l i w y  pi sk ,  
t r ze p o t a n i e  i j ę k i ,  j a k b y  w  dz ie ń s t r a s z n y ,  k i e d y  djabl i  w y r y w a j ą  sob i e  
of iary.  U k r y c i  w  pobl isk ie j  j a s k in i ,  sp og l ąd a l i  n i es zc zę l iwi  t u ł ac ze  z p r z e ­
s t r a ch e m na  tę  s c e n ę ,  ale nie mogl i  p r z y c z y n y  j e j  o d g a dn ąć .  Z  r a n k i e m  
u s t a ł  h a ł a s ,  p tak i  szczebio t ać  z a c zę ł y  i cała  n a t u r a  p r z y b r a ł a  na  n o w o  
w d z i ęk i  u roc ze .  P r z e s t r a s z o n a  ż o na  n o c n e m  z j a w i s k i e m ,  nie chciała  w y j ś ć  
z j a s k in i  i p o s t a n o w i ł a  cze kać  w  niej  śmierci .  P i o t r  D . . . .  n a p r ó ź n o  j ą  za ­
c h ę c a ł ,  wr e s z c i e  z a w o ł a ł  psa  i s am p ob ie gł  s z u k a ć  w  o ko l ic y  j ak i e j  s k a ł y  
g ośc inne j .  D ł u g o  b ł ądz i ł  nie s p o t k a  w s z y  n i k o g o ,  w  tem pies  s t a n ą ł  j a k  
w r y t y ,  s puś c i ł  usz y ,  p o t e m  s k o c z y ł  r a p t o w n i e  i p uśc i ł  się da leko.  P i o t r  
D  bi egł  za  n im,  p o  n i e j ak im czasie s p o s t r z e g ł  mi eszkańca  w y s p y ,  p a s ą ­
cego w o ł y .  P r z y s p i e s z y ł  b i eg u ,  ale dz iki  p a s t e r z  z e r w a ł  się  na  j e g o  w i d o k ,
o p uś c i ł  b y d ł o  i p o c zą ł  co s i ł  uciekać.  P i o t r  D  czekał  na  p r ó ż n o  j e g o
p o w r o t u  i z m a r t w i o n y  w r óc i ł  do  s we j  mał żo nk i .

P o  k i lku  g o d z i n a c h  s pos t r zeg l i  t ł u m  u z b r o j o n y c h  d z i k i c h ,  d ą ż ą c y c h  k u  
n i m ,  j ak  m o ż n a  b y ł o  o d g a d n ą ć ,  w  myśl i  n i ep r z y j a z n e j .  Z d a w a ł o  s i ę ,  że 
p r z y s z ł a  j u ź  dla nich  g o dz i na  ś m i e r c i ,  r o z p ac z  pr zec ie ż  do da ła  im o d w a g i  
i s i ł y ;  poczęl i  uc iekać  w  s t r o n ę  z a m k u ;  d z ic y  w i d z ą c  t o ,  w s t r z y m a l i  się,  
p o t e m  naradz i l i  s ię  m i ę d z y  s o b ą ,  r ozbiegl i  się i z niknę l i  j a k  s p ł o s z o n e  p t a -  
s t w o .  P i o t r  D . .  . n i e  m ó g ł  sobie  w y t ł ó m a c z y ć  p r z y c z y n y  s t r a c h u  dz ik i ch ,  
ale źe w i d z i a ł  w  ni m w ł a s n e  b e z p i e c z e ń s t w o ,  p o s t a n o w i ł  s z uk a ć  s c h r on i en i a  
w  s a m y m  z a m k u  i z w o l n a  zbl i żał  się k u  j e g o  r u i n o m .

Śc ież ka  s pa dz is ta  i k r ę t a ,  p r o w a d z i ł a  na  w z g ó r z e  d o s y ć  w y s o k i e ;  ok o 
s p o g l ą d a ł o  z w y s o k o ś c i  na  w s p a n i a ł ą  p a n o r a m ę ,  u  s p o d u  n ó g  rozc i ąga ł y  
się z ie lone  ł ąk i ,  p o p r z e r z y n a n e  g ęs t emi  l as ami ;  dalej  g ó r y  n i e bo t yc zn e  i na ­
gi e;  z d r u g i e j  s t r o n y  h o r y z o n t  bez p l amki  uc ie ra ł  się z n i eb i esk i em morzein 
i j e g o  k r ań ce  p r z e d  c z ł owi ek i em  z a k r y w a ł .  B r a m a  w ą s k a  p r o w a d z i ł a  we­
w n ą t r z  z a m k u ,  n i e d o k o ń c z o n y  dach  j u ż  się b y ł  z a w a l i ł ,  p t aki  porobi ły  
g n i az d a  w  g r u z a c h ,  b luszcz  wi ł  się po  m u r a c h ,  d ł u g i  k o r y t a r z  w i ó d ł  na 
z a m k o w y  dziedziniec ,  a na  ś r o d k u  j e g o  s t a ły  d w a  wie lkie  k o k o s o w e  drzewg, 
Na  k o r z e  w y r ż n i ę t y  b y ł  n a p i s ,  ale j u ż  n i e c z y t e l n y ;  o ko ł o  d r z e w  r os^  
c h w a s t y  i krzak i .  Na  g łos  s t ą p an i a  p r z y b y ł y c h  gości  i szczekani a  Medopi, 
t ł u m y  p t a k ó w  z e r w a ł y  s ię  z h a ł as em,  a m a ł p y  p r z e r a ż o n e  s k a k a ł y  z mur t ty  
na  m u r y .  W ę c h  p r o w a d z i ł  psa  do  w i e ż y  b o c z n e j ,  na  p r a w o  od  brawj  
w c h o d o w e j .  P i o t r  D .  . . n i e  śmi ał  iść za  n im,  ż o n a  się z at rzęs ł a ,  bo poni i  
t ą  w i e ż ą  p o dn o s i ł  się os t a tn i e j  n o c y  cień c z a r n y  i z t a m t ą d  w y c h o d z i ł y  
k r z y k i  piekie lne .  M a ł ż o n k o w i e  się w a h a l i ,  ale pies  w s z e d ł ;  n a t yc hmi as t  
ha łas  g ł u c h y ,  p o d o b n y  do da lekiego g r z m o t u ,  r oz le ga ł  się p o  z a m k o w y c h  
r u i n ac h .  P i o t r  p o s t ą p i ł  n a p r z ó d  i w i d o k  o b r a ż a j ą c y  p r z e d s t a w i ł  się j e g o  
oczom.  T a m ,  w  tem j e d y n e m  dla p o d r ó ż n y c h  sc h ro n ie n i u ,  w  w i e ż y  o k r y ­
tej  j es zcze  s z czą tk i em d a c h u ,  l eżało ki lka  t r ó p o w  l udzk i ch .  W s z y s t k i e  
b y ł y  d o b r z e  z a c h o w a n e ,  p o m i m o ,  źe b y ł y  w y s t a w i o n e  na  n i s zcz ąc y  w s z y ­
s tk o  w i a t r  m o r za ,  z d a w a ł y  się n a b a l s a m o w a n e  i su ch e  j a k  m u m i e ;  n ie k t ó re  
b y ł y  n a g i e ,  i nn e  u b r a n e ,  a na k a ż d y m  w i d a ć  b y ł o  s z e r o k ą  r a n ę  j a d a n ą  

w  sair.e serce.
P r z e r a ż o n y  t y m  w i d o k i em  P i o t r  po b i eg ł  n aza d  do  s w e j  p rz yja ci ó ł k i ,  

z a w o ł a ł  p s a ,  wy le c i a ł  na  p ł a s c z y z n ę ,  p r z e k ł a d a j ą c  śmi er ć  z r ęk i  dzikich 
M a l g a n ó w  n a d  b e zp i ec zn e  mieszkan i e  w  takiera sąs i ed zt wi e .

( Dalszy ciąg nastąpi.)

Karty z powinszowaniem 
nowego rok.ii i gładkie
poleca L. M e r z b a c h ; Nr. 14. przy Nowej ulicy.

O B W I E S Z C Z E N I E .

Na dniu 5. Stycznia 1848 roku zrana o go­
dzinie 11. ma b jx  przez Rendanta K u r z h a l s a  
przed uaszym budynkiem sądowym pojazd wpół

p o k ry ty ,  za gotową zaraz opłatą publicznie 
sprzedany.

Poznań dnia 25. Listopada 1847 roku.
Kr ó l .  S ą i ^ Z i e m s k o -  m i e j s k i ;  wydziału I.

Posiadłość tu na Rybakach pod 8. na ulicy
Długiej położona, składająca się z czterech do- P° „ , . .
mów mieszkalnych, należąca do sukcessorów burskiej z dniem 15 Czerwca 1848.; zamówienia

lub też u wdowy Anny Iwankowskie'j na grun­
cie powyższym w dniach 14. zgłosić.

P o z n a ń  d n i a  2 7 .  G r u d n i a  1847.
I g n a c y  I w a n k o w s k i .

Przedaż tryków merynosów zacznie się z d. 
5. Stycznia 1848., zbytnich zaś macior kotnych 
po s trzyży ; sprzedaż młodego bydła rasy olden-

po ś. p. B a r t ł o m i e j u  i A p o l l o  ni  i l w a  I l ­

k o w s k i c h ,  jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Mający chęć kupienia, mogą się u podpisanego

z a ś  p r o s i ą t  s z e ś c i o n i e d z i e l n y c h  a n g i e l s k i e j  r a s y  
p r z y j m u j ą  się k a ż d e g o  c z a s u .

D o m i n i u m  G ó r a  p o d  J a r o c i n e m .


